
Cams wychodzi codzienni*, wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne.
Oddzielne Km Czasu, e Ue zapas etvczy, «  Krakowie po 10 o., z przesyłką pocztową 13 e.

P r e n n m e t e t ^

P r e n i w e r a i a  w y n o i * :

w Pańetwie Anatryaokiem...........................  • • • • • •
de Wioch, Frencyi, Anglii, Belgii, Szwaj car yi i Tnrcyi

na cały rok 
24 zła.
82 zła.

na kwartał 
6 zła.
S zła.

na 1 mission
2 zła. 50 o.
3 zła.

Prenumerata przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w ^o^ldininiłtnw ri
kasy pieniężne na prenumerate i ogłoszenia (maeraty) uprasza się f i j * *
& P w Krakowie. -  Listy reklamacyjne niczapuczftvwanc
Lutów nxe.fr anko\c any eh nie przyjm ie aie. -  R ęU o p L n u *  nadsyłane Kedakcyi aiezwracgj* są,

lecz bywaj % mszczone.

p r i y j m d j ą i
urzędy pocztowe. Mejeeswą k*»£W  MrthKttWIMi AflBllUITneji iwny.in utoruj ■* w r  , *

garnie S. A. K rz y ia ro w z k ie g ^ U n ^ l W. Kotajnege. O g # * .e w e il»  Onsertóy) p izyjm njf z ięz*ep ła ią  
ed miejsc* wiersza drukiem drobnym (petitowym), za pierwszy raz 10, za każdy następny iw* po h e . 
l a ś e s ł a e e  (na 2 stronnicT dziennika) ed miejsc* wiersz* drukiem drobnym po 30 c. z* k a łd r  m .  
P s l s u r s i a  <!«• (prospekt*, eyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuję się z* cenę I złr. oa

aależytość uprasza sie 
przyjmiy*
Wski,

(prospek
h, » 60 e

. . ń ś i l  nadesłali przekazem  pocztowym . O a to a ie n l*  I

Heeee (takie w Berlinie, Bambwg*,

Przypadającą
f re n a in e ra tę

'"T. .Kaczko* 
Fr ank fur* 

Pradze), H. 
w Frank*

h i e t  a. M.) Better b  Caesp.

JftimfeMfcw 22 sierpnia.
W arunki miejscowe sprzy jają  w kraju  

naszym ja k  najszerszem u rozwojowi rolni­
ctwa, przem ysłu i handln. Cyfry statysty ­
czne w ykazują produkcyę zboża, która, o- 
prócz W ęgier, w yższą je s t od produkcyi 
w szystkich innych krajów  koronnych; bo­
gactwo górnicze zdaje się błagać o doby­
cie go z łona ziemi; tysiące rąk  wyćwi­
czonych w drobnym przem yśle mogłoby 
z korzyścią pracować w fabrycznych za­
kładach; handel wywozowy płodów rolni­
czych, nadzwyczaj obfitego tow aru leśne­
go i płodów górniczych i przewozowy zbóż 
rosyjskich m ogłyby należeć do najbardziej 
ożywionych w całej monarchii i, wzmaga­
ją c  ruch na kolejach żelaznych, przyczynić 
aię nie mało do wyleczenia tego chorobli­
wego ich stanu, k tóry dotąd budżetowi pań 
Btwa do równowagi dojść nie pozwala; a 
mimo tego, nie ma we w szystkich tych k ie­
runkach należytego życia, bo im zbywa na 
głównej podstaw ie— na tanim, ciągłym  i 
rozległym  kredycie.

Od k ilku la t s ta ra ją  się Izby przemy­
słowe i kupieckie o pomnożenie filij Ban 
ku narodowego, o w iększe uposażenie ich 
i o zmianę niektórych zasad przy eskoncie 
wexli, nie odpowiadających potrzebom miej­
scowym; wychodziło poruszenie tej kwestyi 
k ilkakrotnie z łona Tow arzystw  rolniczych 
lwowskiego i krakow skiego; głos powsze­
chny ciągle się o to upomina; B ank naro­
dowy, jako  jedyna instytucya wyłączny 
przywilej wypuszczania biletów banko­
wych i to z kursem  przymusowym, posia­
dająca, ma w yraźny obowiązek dostarcza­
n ia , tych znaków obrotowych tam. gdzie 
potrzeby miejscowe oparte na należytem 
bezpieczeństwie, tego w ym agają; przy nie­
zwykłej wysokości rezerw  nakazuje to na­
w et Bankowi własny, dobrze zrozumiany 
interes, a  mimo tego wszystkiego, starania 
dotychczasowe nie odaiosły w tej mierze 
należytego skutku.

Należy się więc wszelkie uznanie posło­
wi Arnoldowi Rappoportowi, że kw estyę 

i tak  wielkiej dla k ra ju  w agi wprowadzi 
na najpoważniejszą arenę, poruszając ją  
wnioskiem złożonym do laski marszałków  
skiej Sejmu lw ow skiego, żądającym  we 
zw ania rządo, aby przy układach z Ban­
kiem narodowym zastrzegł sobie założenie 
dwóch nowych filij w G alicyi i wpłyną 
na D yrekcyę Banku narodow ego, żeby 
w szystkie swe filie należycie uposażyła 
ewentualnie podwyższyła dotacyę filij B an­
ku  we Lwowie i K rakowie, usunęła u tru­
dnienia zachodzące przy eBlcoucie weksli 
powzięła takie postanowienia, któreby nie- 
uwłaczając bezpieczeństwu tej instytucyi 
u łatw iły korzystanie z kredytu eskontowe 
go przy rzeczonych filiach.

Biegłem u w rzeczach finansowych mów 
cy nie trudao było umotywować należyci 
swój w niosek: uczynił też to w sposó 
w yczerpujący i nader przekonyw ający. Po 
w ykazaniu obowiązku Banku narodowego 
do udzielania kredytu, gdzie potrzeby m ie - 
geowe tego w ym agają, a bezpieczeństwo 
je s t zupełnem , udowodni! g ruu tow nie , że 
Bank narodowy obchodził się dotąd w te 
mierze zkrajem  naszym bardzopo macoszemu. 
Z porównania n .p . z Czechami wynika, że 
G alicya obejmująca 1400 md kw adrato 
wych, ma tylko dwie filie; Czechy, któryc 
rozległość nie przenoai 943 mil kwadrato 
w ych, posiadają ich pięć. Przew aga prze 
mysłowości nie mogła być w tej mierze 
decydującą, bo w Czechach od roku 1873 
przem ysł pochyla się ku upadkow i, a n* 
ten peryod stopniowego zmniejszania się 
przemysłowości przypada właśnie otworze­
nie trzech nowych f ilij; gdy tymczasem 
G alicyi nie spotkało o i  roku 1856 żadne 
uw zględnienie, chociaż potrzeby rolnictwa, 
przem ysłu i handlu znacznie się od tego 
czasu pomnożyły. Mówca w ykazuje na 
podstawie cyfr szczegółowych, w zrost pro- 

1 dukcyi rolniczej, w ykazuje szerszy roz­
wój przem ysłu a mianowicie powstanie 
zupełnie nowego przem ysłu naftowego i 
k ilku  ważnych gałęzi handlowych. Roz­
wój ten w ym aga tem większej pomocy 
Banku narodow ego, że go szczupła liczba 
miejscowych instytucyj finansowych, szcze­
gólnie przy braku  uwzględnienia ich sa­
mych przez Bank narodow y , należycie 
Wspiereć nie może. E skont filij bankowych 
W G alicyi nie dochodzi rocznie trzech mi­
lionów, cały zaś ogół eskoutu w insty tucjach  
łącznie z pomienionym eskontem filij Banku 
narodowego, nie przechodził nigdy przeciętnej

sumy jedenastu m Utatów; w  Czechach —  .  »y
odwrotnego stosunku w rozw oju ekononomi- Medsy p3tycyami nadeszło trzy w przedmiocie i praca w komisyaoh znacznie raź uej idzie, wiele 
cznym, sam eskont pięciu filij Banku naro- adre8U do tronu z powiatu buczackiego, z miast spraw drobnych powoli spycha się, bo jest komu re- 
dowego przenosił 13 milionów. Mówca u- Drohobyszy i Sambora. Komitet Towarzystwa rolni- ferowad. Nie ustal jednak i tym razem ZWJC!®1P°*
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zdaniem jego) g id ™ , p o c z y n a ,
nasza m aszyna ekonom iczna m e może się  uwolnieuie “ Saw ach  drogo- myslów niełatwo odróżnić „kąkól od plewy“. W tym
poruszać, że na  każdym  k roku  się  za trzy - °ych petycyj o J b l b  miejsce- razie z pewności utworzenie specjalnych stronnictw
mu je , bo b rak  je j  tej pary , k tó ra  m aszynę W ,  P ,m'Jara’ jak 0  oddałoby sejmowi przysługę, bo przewoźna część
w ruch  w p ra w ia , a  k tó rą  je s t  k redy t. p 0t j Cye odesłano do właściwychkomisyj. N a  wnio- wniosków Bpoczęłaby w nara.ae siroarnc wa

’a k t ten  uw aża bardzo słuszn ie  m ówca Lek p. Janko, petyayę Tow. rolniczego l w o w s k i e g o  i me katóy pomyęł dorkźn e wylęgły y |
za tak  jask raw y , iż pow inien dojść do wia- wprost do komisji budżetowej. do Izby, a przynajmniej wmesione odznaczałyby się

k ra in  wvaokipwo Seim u i l  Na porządku dziennym sprawozdanie Wydziału dojrzalszą formą. . . .
dom ości całego k  j  , y  g  . krajowego w sprawie obsiania lasem wydm pia zezy-1 Stronnictwa jednak me tworzą się, a co więcej
w szystk ich  w ładz, k tó re  m ają  praw o s ta ra ć  K  . w powiatach Nisko, Tarnobrzeg. Wydział kra- nie mało jest posłów, którzy sf irmowamestronuictw 
się, ażeby raz  położyć tam ę tem u stosun- J:owy proponaje na ten cel 900 złe. w pierwszym uważają za niepotrzebne, a nawet szkodliwe. lego 
kow i.“ P ub liczne  w ystępow anie  z dowo-Loku, w czterech następnych po 750 złr. Sprawo- ziania ma być także prezes nasizej ć J  Wie-

darni, de G alicy , aaaluguje a a  J K Ł J S Ł  » »  P i
k re d y t, uw aża m ówca za  tem  potrzebniej- ^  w t a  krajowego, domagające się kre- klubu postępowego ł tak tu przezwanej pat tyi kra 
sze, że ja k  najn iesłuszn ie j otoezem  jes teś- L  . g 2 1 7  ?łr na budynki gospodarskie dla krajo- kowskiej, reszta p o s łó w  itoa luzem, należy, jak się
m y pew ną nieufnością, k tó ra  d la  tego ty lko  1 ^  mpitala we Lwowie. niegdyś wyraził poseł Szujski, Ao dzikich. Takie od-
śm ie się  rozpierać, że je j z należytem  obu- p. Zatorski składa sprawozdanie komim nrawm-l 
rżeniem  n ie  odpieram y. „ J u i  nam ezaa teraz  U n .j  i . wmojta> M w

— j — - ff w 1 1 1  J  '-/*<• * • * — *
m y pew ną nieufnością, k tó ra  d la tego ty lko  weg0 mpitala we Lwowie. . —o - ,-  r ,  r j i ,  „orwai*
t o i e  aię rozpierad, że je j  z .na leży tem  obu, P ą C u  i m.
rżeniem  m e odpieram y. Ju ż  nam c a ts  t e r w  czrn^ i  krajowej wchfwów akt grodz- można zaprzeczyć że jego wynikiem jest poczucie
zrobić rachunek  z la t  ostatn ich , przeprow a- J  J « ziemjkich we Lwowie. Komisya czym małe absolutaej sprawiedliwości, jakie nieraz znać w gło 
dzić ostatecznie b ilaus i zapytać, czy wów- atyii8tyczne i dotycząoe etatu 03Ób we iowanm naszej reprezentacji; z drugiej Jednak Btro-
czas, k iedy  cała  A u stry a  by ła  zachw ianą K S  Wydziału. \ v  teB bnkskonsoiidowama s t r o n a J j r t  powo-
ogrom em  p rzea ileo ia , czy m y rzeczyw iście 4 “ 0 'lut wiedrnd m<
nie w y p e lm lita y  naszego o b ow rą tkn  tok, b, ,  to jm  i prty.t(pnym dla obn można, ciy a»jm »  ogdl. ma jakie d,4ema i w ja-
_ ak  może n iejedna inna p row ineya go  m e | , , .  pod 0bu względami sprawozdawca za- kim kierunku. . . . .  * • i •
w ypełn ia?  My z praw dziw ą dum ą możemy “ . . .  Zdanie sejmu o reformie administracyjnej zupełnie
sobie pow iedzieć i z p raw dziw ą dum ą Sejm  Pw  rozprawach szczegółowych podn;ósł p* Szujski dotąd nieznane, bo nawet, myśl^j*ej me odbi|e się 
może biatytucyom  „aaaym  w y d . 6  ^ . a d e - L b a ^ ^ k u , . ™ ^  *  W * - :
etw o, że k iedy  A uatrya  c h w ia ł, rnę w  ‘J , P .  l m “kieg a \ o PJ l i  miali raformę admim.tr.cyjnv W tym wzglpizia am
staw ach swoich, nasze  m sty tucye  s ta ły  pię- z  u p : U  poprawk» p Małockie- jasno, ani stanowczo nikt nie występuje, a chociaż
k n ie j ,  n iż  w  całej A ustry i. T a  nieufność » •  X a l o n o  en blUJ 9 P każdy pojmuje, że wbrew Wydziałom krjowemą
pow inna u stać ."  P ie rw szy  g ło s  pow inniśm y w  rozprawach, które z kolei nastąpiły nad spra-1 przeprowadzenie t^kioj^reform yjeat^ ^
podnieść w k ierunku  pom ocy, ja k a  nam  się rozdaniem komisyi drogowej, d y sk u sja  przybrała ce- hne pneaei n |  Wydziału Pnemagają tu 
od B anku  narodow ego należy, a  k tó ry  naj- * ę  b .m . . y ^  Iga, m . mm l, z . g ę g - 1  > *  L r y m ^ p o -
nieapraw iedliw iej poa tępu je , bo r a e t y ł k o I Wydri , lu 'kg„ J0i eg0  „ t a dowie drogi z R » . | now.no, .taow rao uchyla »i« od wzięoa udiwln w

we i - - - — ■ ■ * ■* • 1 *nam od czasu rozpoczęcia rozwoju we I ^ “do Niska. Powatd spór o kierunek tej drogi, I pracach Wydziału krajowego  ̂ _  ^  .
w szystkich kierunkach ekonomicznych nie L zy ma ;ak chce Wydział i Komisya na Jasionkę Adres dziś dopiero b^zie na K 3> ®
rozszerzył kredytn, ale nawet M a  p t  nie K o j o t y  a .  G l^ w  jak *  d/maę. p. K m - j m ot. by^ w . y o ptzod pjUnsm ą .  po-
pozostawił, żoiekniajęc w ostatnim rokn  kowiocki. Fnadmłot dopu ^ t ?r to i ł^ l  k g  "f'*”  b'ld,my
kredyt firm handlowych i wycofując ezężi ^  » bnjsoh rówuologlyo , t ] P Wotornjats prolokcys hr. Tarnowskiego Sdągnpln

-----------------  „ w ie|* I nie przecinały w nieakońazonośd. Intermezzo to wy-1 prel0P,'0114 s.fwa:aJL 0 Grzmotu okla-
ką  znajomością stosunków  naszych miej-1 wolało w Izbie wesołość, a zakoó szyło się przyjęciem m0n9ta^ pS° ‘ "  w T lfda i na
scowych. I trąey n . Jasionkę i Stobiornę wodlug wmosku ko- »« "  to d *n 1 “

D alsze  w yw ody m ów cy ty c z , się  szcze- tmjjm komijyi dr3gowej dotyczyło ta-
gólnego w swoim rodzaju ograniczenia 1 n -,e o h a n i a  budowy drogi wobwśi sielecko zaleozczy-
dytu K as zaliczkow ych, tej gtównej pod- ĉ j . Zdawał sprawę z wniosku Wydziału ka. Sawa.
norv naszego drobnego przem ysłu i dro-1 Wywiązała się dyskusya o zasadę własności. Pan 
r *  - . . * °  • * • _ ______• I n    t i t Kawi pm 7ir?.nf. nr7.AP.lW

Z  K s n g r e s ó w k t  8 sierpnia.

(?) Ta niedorzeczna fikoya, żeby język polski w Pol-

l a d -  I b C L '.JV d , W  « ( •   ̂ —---------------------------------- 1

w et w łaściciel w iększej posiadłości LoaMaT aie im. G ross, 7 Lenartowicz, Goleiowski i  Mę-1 Wł. śledczy n iejest tak nstalony, Mą} me mógł 
używ a żadnego k redy tu , je ś li s ir  4 ~  ™  « vr„l.a.w
firm pro tokółow anych niezapisze

W niosek  posła  R appoporta  nie 
w  stosow niejszej nad obecną pojaw ić
T e ra z  w łaśn ie  m a być przyw ilej B anku  p rz e -1 m T ę ta jT a b jspr wy dotyczące w bśńan n^e były do' SSSKLiZfofiSSSi £SS^
dłużony na  dalsze la t  dziesięć i p rzy ję to  | w sejmie traktowane niejako ta n,uhno hró nnwinn» tvm osob m. które
ju ż , że m ają  być cztery  nowe

wmo i n S u I o  ZIzba przeszła do porządku dziennego I Tymi^sem, polskie zeznanie obwinionego lub ś»Ud- 

s k n i  dobre przyjęcie, jak iego  w Sejm ie r W . T M 1! 5

w adzone: nie będzie to w ięc żądań 
nadto w ygórow anem , je ź li zażądam y 
dw ie z tych  filij u  nas b y ły  założone.

Stosow ność chw ili p rzedstaw ienia  wnio- 
sku i  dobre p rzy jęcie , jak ie g o  w 7 d ro ^  ' worsVa "doI ża dyktowaniem f “ ego sęddego ś l ^ g ^ ,  M ź  we
doznało w zorow e um otyw ow anie pro jek tu , K ń p i O le dano do Wydziału dla uwzględnienia dług wskazówek byle jakiego, n i  razie »
każa  się  spodziew ać jednom yślnej w  tej V dzierżawiącej myto* o zwrot macza bez ^ k t e « u « d ^  » m j j
m ierze uchw ały. K om isya adm inistracyjna, kaucyi i wynagroizeain szkód Podobnie o d ^  d̂ . I p ^ Zpi”  ̂  ’ 0Jn ^ prawdzie’ najczęściej krzy-
k tó re j w niosek  ten przekazanym  został, mo- stronie w^ierskiój. tykami, ale nam nie wie co podpisał. Możnił. się po
że p o ruszy  jeszcze  je d n ą  z w ażnych po- ? dahzom sprawrzdan-u komisyi petycyjnej, izba tem dziwić, ie akta śledcze obfitmą w banialuki po­
trzeb  krajow ych. W  k ra ju  ro ln iczym , bę- zeszja do p0r/^<lku dziennego nad petyoyą Morycy dobne do ty-h, jakio tr»fidy się dawnemi ozasy w Gi-
dacym  zarazem  m iejscem  znacznego tranzy- gzyrmBn 0 g jpendyum d'a kształcenia się w muzy- licyi, w owej ciemnej epoce, kiedy, tak jak teraz u
tow ego hand lu  zbożem , zgrom adzają  s i ę |c9; uchwabh zapomogę lOO^łr. waa«-z7C!elowi w 8 0 • [ w .  jęi-yk Poii:kj_b-’ ;^ ^,r*f j  htir"rdncTrlm 
w ielkie
tow aru. , . , ______________ ___  ___
m ogła sie  oprzeć zdrow a speku lacya  ta k  I ^  5 0  7\?, dla wikarego w Ru I mość? Jakież wreszcie bezpieoztóitwo,
producentów , j a k  i kupców  zbożow ych, po- J f c  D* S g £ . 5 S  m0wc6 .  PJ .m . . i . ł o  U
Irzeba koniecznie, ażeby  i zaprow a -1 w t,j  z , ! > ? » - •  \

m iała.

ję te j. J e s t  to rzecz d la  nas zby t w ażna, żc -1 JJyI^bie.WDo komisyi budżetowej odesłano petycyę wania znaczenia wyrazów 
Jb y J p rzy  tej epoeobnożci pom iniętą

pomogę iub . h fb , portaoowiono odzioW n ,dom d<>
należąca, ale przypomnieć ją tu bo należy
właśnie do cziau, w którym wykształcił się typ de­
strukcyjnego zarządn i nadany mu został kierunek, 

LW Ó W  21  sierpnia. I który, chociaż w niektórych szczegółach postępowa-
nia nieco zwolniał, w innych za to, zwłaszcza w naj

się tak ważna sprawa przeprowadzała, znajduje się 
rokowane sprawozdanie po rosyjsku (sam je czyta- 
em) o postępach sprawy uwłaszczenia (bodaj czy 

nie przełożona na polskie w urzędowym Dzienniku 
Warszawskim), do którego wcielono wiadomość u- 
dzieloną przez prezesa owej kom syi, o okrucieństwach, 
akich się dziedzice bszkarnie dopuszczali względem 
jhłopów, że im języki nrzynali, czy to, żeby zapo- 
>iedz skargom, czy, żeby ich uksraó za skargi. Ta­
kiego koooeptu nie powstydź łby tię Fonquier-Tmville.
) ,dać możaa, że dilsza kiryera tego wynalazcy u- 

rzniętych języków nie ziwiodł* tik  pięknego począ­
tku, ale to jui należy do sfery działań, seąainąd wia­
domej, której dotykać nie chcę. *)

Niewiele lepiej się dzieje w sądach cywilnych. Po­
mijam niedostateczne pogodzenie procedury z posta­
wionym kodeksem, pomijam nowo prawidła egzeku­
cji wyroków, uLtwiijąoe dłużnikom zlej wiary dzit- 
anie na korzyść wierzycieli, a tem sam6m podkopu­

jąc kr< dyt, p omijam niewłaściwe postępowania w spra­
wach wekslewycb, które się już na stosunkach na­
szych handlowych z zagranicą niekorzystnie tdbiło, 
ale przede wszy stkiem zwracam uwagę na krzywdę, 
jakiej ludność doznaje z powodu nieuwzględnienia 
trajowego języka, a to nietylko dla tego, że tym 
sposobem utraca się etyczny łącznik między wyro­
bioną przez kilkowiekowe współdziałanie cywilizacyi 
i religii podstawą wszelkiego prawa w sumieniu, a 
uwidocznionym tegoż prawa objawem w sądzie, przez 
co obniża się urok i majestat władzy sądrącej, traci 
się wiarę w sprawiedliwość i lud się demoralizuje, 
nietylko dla teg>, że wiecznem bęizie źródłem roz­
drażnienia i zajątrzeaia to niezasłużone upokorzenie, 
jakiego s ę doznaje, widząc odsuniętym od rozprawy 
język tak wykształcony, jak nasz, tek jasny, tak n- 
zdolnicny dć ścisłych badań, wywodów i rozbiorów, 
język wr :s;c o, w którym się myśli, w którym się 
też gromadzi cała treść logiczna faktów i argumen­
tów w obronie praw prywatnych, ale nawet dla tego, 
że, niezależnie od innych przyczyn, samo nieuznaaie 
urzędowe języka polskiego wywołuje nieraz bezpośre­
dnio takie wyroki, które już nie wymiarem sprawie­
dliwości, ale szyderstwem ze sprawiedliwości nazwaćby 
można, jak tego prawie codziennie można się nasłu­
chać na audyencyach teraźniejszych sędziów pokoju, 
tak nazwanyoh mirowych, zwłaszcza kiedy strony sa­
me sta we ją, a ich słowa przez byle kogo, przez po- 
lioyanta, sędziemu wykładają się, lub kiedy polskie 
dowody piśmienne slbo różnym ulegają szykanom, 
albo wprest odrzucają się. Szorstko, niecględnie, bez 
obliczeń a się z rzeczywistymi stosunkami zaprowa­
dzoną została reorganizacya sądownictwa i zmiana pro­
cedury, ale z najsumienniejszem przekonaniem twier­
dzić stanowczo można, iż o wieleby się zmniejszyły 
złe skutki tej zmiany, owszem, meżnaby ją nawet 
do pewnego stopnia na korzyść kraju spożytkować, 
gdyby przy zachowaniu języka polskiego w prawie i 
sądzie, nowa organizacya krajowym prawnikom była 
przekazana i przez nich wykonywana. Prawda, że do- 
tycbczcsowy nasz układ prawa i sądu stanowił masę 

| dosyć różnorodną, niekształtną i ciężką, a to dla te­
ro, że me dano nam czasu i wolaej ręki do zupeł­
nego poprawienia naszych ustaw sądowych i zastoso­
wania ich do potrzeb kraju, te procedura karna była 
licha, cywilna sprzyjała twłooznemu postępowaniu, 
Is zakres działania sądów pok >ju był słaby, żesądy 
minne zaprowadzono w 1864 r. były niedorzeczne, j&k 

i to prawda, że kodeks cywilny nie do wszystkich stosun­
ków nmraych równie dobrze prz ypada, a prawo karne (ro­
syjskie od 1848 r.) wstecz cofnęło u naB kryminalistykę 
ako naukę i jako praktykę, — wszystko to pr«wds, ale

z  d r u g i e j  stroiy rzeczą jest iu3Ziprzeczoną, te z dwoj­
ga złego lepiej jest mieć zła prawa a dobrych sę- 
daów, niż dobre prawa a sędziów nieodpowiednich, 
łeorganizacya sądownictwa, wraz z zaprowadzeniem 
sądów przysięgłych, była w Bisy i znacznym postę­
pem, bo tam wymiar sprawiedliwości, zdaniom sa­
mych Risyan, zeszedł był do najniż zego poziomu, 
tak, że już w żadnym nia zesawał związku, me 
mówię już z potrzebą spółeczną, ale z prostym in­
stynktem prawdy i słuszności, jaki ludziom wogóle 
służy. U ars n e tak było. Prawnicy nasi, sędziowie 
czy obrcńiy, stanowili klasę poważaną, światłą, pra- 
c witą, w góle honorową, mriej się więc czuć da­
wni* niedostateczność ustaw, a tom mniej, im mniej­
szy był wpływ rządu na bieg sprawiedliwości. Sąay 
gminne, dziki eksperyment z 1864 roku, były najgor­
sze; sądy karne niemogły się uwolaić, zwłaszcza przy 
ciągłym naciska rządowym, od wstrętnego nieraz wy­
rokowania według przepisów barbarzyńskiego kodeksu 
rosyjskiego z 1848 roku, któremu brakuje n. p. tej 
elementarnej rękojmi, że to jest przestępstwem, co 
prawo za przestępstwo poczytuje; ale przynajmniej 
sądownictwo cy wilce, pomimo t?go, że przebieg spraw 
ważniejszych był nieraz powolny i kosztowny, da­
wało ręk<jmię zasadniczego rozbioru środków praw- 
ajch, oraz słusznej obroay praw osoby i własność ; 
w sprawach zaś potocznych dawało prędką i skute­
czną opiekę wszystkim uprawnionym żądaniom. Te­
raz zaś, jedynie nowe Bąd/ gminne z wyborów, z któ­
rych przecież nie wyłączono icteligencyi miejscowej, 
(notabene fankeye w nich są prawie bespłatre, a pra­
cowite i dlatego prz*z Rosyan nie zagarnięte) 1 w któ­
rych toleruje się do pewnego stopnia wywód słowny 
00 polsku, stanowią niejakie, acz niedostateczne po­
lepszenie stanu rzeczy, jaki był ed 1864 roku, pole­
pszenie, które byłoby rzoczywistszem, gdyby me o- 
barczano niepotrzebnie tych sądów obowiązkiem prze-

0KE8P0HDIKCYA „CZASU?
uwzględnienia.

Następne posiedzenie jutro o lOej zrana.

1 O - Ktokolwiek widział poprzednie nasze sejmy, ważniejszych gałęziach nrządn,, w °8ł ’i sde się u-
/ —-/• nnviemuie zostaie uderzony różnicą zewnętrzną, jaka trzymiije. Było to w Sindomirskiem, w 1864 czy
n  1 • ki wnióat zaćhodń Domiedzv obecną kadenerą a dawniejszemi. 1865 roka, w początkach działania komisy; wlościań-

p. GoleJ°a^ n r ^  Gromadn^ i księży ruskich stanowiąci pier- slrich, wprowadzających w wykonanie ukaz o uwłą-
k przerwał mu mowę Gromada chłopów 1 isięzy wiecei ze- szczenią włościan. W jednej miejscowości, gdy kim 1

L w ó w  21  Bierpnia.

(8-ms posiedzenie Sejmu)
Marszałek oświadcza, że p. 

protest z powodu, że Marszałek 
na
będzie 

Pojawiły
kowskiego o zmianę podatkn spadkowego w  tymloę i  co więcej ^ m  n u «  j ^  J .^ ma'  ^ ^ ‘nie-1 miejscach g ru n ta  nasze wchodziły klinem między grun
duchu, aby spadki nie przechodzące 500 złr. me- więo lo S  p«ełwnime Istot- ta dworski® jak była regulacja, to nam te języku
podlegały temu podatkowi; p. Męcinskiego z wezwą- niemałv aby w sejmie zasiadali I cięli. Otóż, na wieczne świadectwo cynizmu, z jakim
niem rządu o ulepszenia w zakładzie kąpielowymi me, był to WBtyd niemały, auy w B0Jo»e *

*) Zbliżony do powyższego przykład fałszywej in­
terpretacji wyrażeń polskich daje nam niewczesny 
żart p. KoBtomarowa, który karczemne pospólstwa na­
szego obelżysko p...k..., najczęściej bezmyślnie i z na 
łogu powtarzane, przytacza jakoby wyrażenie pogar­
dy dla ludu wiejskiego przez szlachtę używane. Mia­
łem przyjemność usłyszeć z UBt poważnego Rosyani- 
na mającego nasz język, wyznanie, iż tyle jest w tem 
słuszności, jakgdyby kto znane wyrażenie rosyjskie 
s. ..s.. chciał w podobnym zupełnie sensie do stosun­
ków "rosyjskich przyłożyć. Jeżeli tak się z językiem 
naszym obchodzą administratorowie i uczeni, pomyśl­
my, jakie niewyczerpane źródło niesprawiedliwości wy­
nikać musi z tego, że w codziennych stosunkach swo­
ich z rządem i sądem ludność uczciwie rozmówić się 
nie może z tymi, którzy rządzą i sądzą.
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rabiania całej piśmiennej części procedury na język 
rosyjski i gdyby wyższe iustancye, do których wy­
roki przychodzą, bądź z odwołania, bądź z atrybucyi, 
nie obalały częstokroć rozmyślnie najtrafniejszych 
i najzroinie szych z prawem orzeczeń sądu gminne­
go. Jak zaś rzecz się ma z tolerowaniem języka pol­
skiego n  sądach gminnych, dowodzą tego świeże po­
stanowienia jednego sądu zjazdowego, który w ktlku 
sprawach wyroki sądów gminnych uchylił z tego 
jedynie powodu, że p idm ia pierwiastkowe były 
wniesione do tych s ą ’ów w języku polskim, chociaż 
tak protokóły, jakoteż wyroki wydane przez sądy 
wspomniane, oraz skargi apelacyjne były sporządzo­
ne w języku urzędowysj. Tymczasem, według usta­
wy z roku przeszłego, postępowanie w sądach gmin 
nych może śię odbywać po polsku, a tylko akta muszą 
być sporządzone po rosyjsku, można też podawać do są 
dów gminnych skargi ustne, a przecież w tych razach 
nie podają się inaczej jak po polsku, boć to jest język 
ludności; skaranym więc jest skarżący za to, że nie 
ustnie się skarżył. Za to wyroki rosyjskich sędziów 
pokoju, zwłaszcza najgorsze, takie, w których po­
tworne absurda na jaw wychodzą, gorliwie bywają 
w wyższych instancyach zatwierdzane, a prawnicy 
nasi łamią sob e głowę nad uchwyceniem logicznej 
nici przewodniej w jurysprudencyi apellacyjnych wy­
roków, w której jeżeli się coś ustala, to chyba praw­
dziwe dziwolągi prawnicze, zupełnie arbitralne icter- 
pretacye obowiązującego prawa, bez względu na za 
sady, bez naukowej podstawy, bez tradycyi, bez ana­
logii nawet, w sprzeczności z pojęciami przyjętemi, 
zwyczajami, prostą logiką i etyką. Śmiesz nem było­
by n. p., gdyby z z takich rzeczy śmiać się można, 
jak ci nowckreowani sędziowie uganiają się za 
dowodem piśmiennym tam , gdzie go n,e potrzeba, 
tak jak w sprawach karnych za dowodem z dwóch 
świadków; dowód zaś piśmienny nazywa się d o k u ­
m e n t  i musi być jo  rosyjsku. Myśleliśmy dotych 
czas, zgodnie z kodeksem, że umowa jest prawem 
dla stron, które ją  zawarły, Gdzie tam! Masz tytuł 
niewątpliwy, umowę niezaprzeczoną, należność przy­
znaną, to nic, pokaż d o k u m e n t  taki jakiego chcą, 
inaczej idź precz, albo nawet zapłać ty, chociaż nie 
od ciebie, ale tobie się należy. Nawet pisma nasze, 
za przykładem nieco wolniejszej teraz prasy rosyj- 
skioj, podnoszą czasem takie fikfca, o ile cenzura na 
to pozwala. Nie wiele to pomaga; artykuły dzienni­
karskie, póki się p~stępowanie rządu z nami zasadni­
czo nie zmieni, będą tylko apelacją do potomności, 
podnoszącą bardzo małą cząstkę krzywd naszych.

W ie d e ń  21 sierpnia. List Koszutha, o którym 
wczoraj wspominaliśmy, nie został ba;dz> przychyl­
nie przyjęty przez dzienniki węgierskie. Presse po­
wiada, Ź9 spotkało go tylko succes d’estime. Pester 
Lloyd  podeje tylko krótki wyc ąg. Ellenor umie­
szcza wprawdzie w całej rozciągłości pismo Kcszutha, 
ale dodaie, że czyni to tylko z szacunku dla jego 
osoby. Hon zastrzega swoje zdanie, do wyjścia dru­
giego lista, który niebawem ma się ukazać. W ogóle 
widać, że najpoważniejsze dzienniki węgierskie nie 
mają bynajmniej chęci propagować programu polityki 
Koszutha.

Namiestnik dalmaeki jen. bar. R o d i c z  przy­
był 18go b. m. z Tryestu do Zadara.

Podajemy dziś dokończenie nowój odezwy prof. 
G r a d o w s k i e g o  do prof. K o s t o m a r o  w», którą 
wczoraj zaczęliśmy:

„Czy nienależy nam skorzystać z takich okoliczno­
ści dla dobra naszój ojczyzny?

„Doniosłość okoliczności tych jest wyraź są; wyka­
zują one bowiem widocznie, o ile można wskrzesić 
Rzeczpospolitą, wyjaśniają wartość sympatyj Europy 
dla Polski, tudzież wykrywają wewnętrzą słabość 
węzłów, łączących Poiskę z katoiickiemi mocarstwami 
Zschodn, tj. słabość papiestwa. Polska ze wszystkich 
stron odbiera ciosy mianowicie tam, zkąd upatrywa­
ła  dla siebie ratunku przeciw Rosyi; Europą bo­
wiem opuściła ją.

„Nie przeczę wcale, że temu lub owemu z mo­
carstw europejskich przyjść może jeszcre do gło- 
wy podjąć kwestyę polską w danych wypad­
kach politycznych; lecz każdy rozsądny i myślący 
Polak, skoro zważy okoliczności i usposobienia czasu, 
domyśli się łatwo, że podejmują kwestyę nie gwoli 
Polski, lecz na przekor Rosyi, a na korzyść jedne­
go z nieprzyjaznych jój mocaistw europejskich. Nie 
przeczę również i temu, że długo jeszcze zawziętBi 
członkowie duchowicńitwa polskiego korzystać będą 
z wpływów strych na niewiasty polskie, szepcąc im 
w tajemnicy spowiedzi słowa nienawiści przeciw „Ro­
sjanom siyzmatykom." Długo też jeszcze zapewne 
slusznemi będą słowa per,nago mówcy, że ksźdy 
młodzieniec polski staje się rewolucjonistą chociaż­
by dla tego, źa przed jego wyobraźnią rozpłomienio­
ną i stara Polska staje w każćój chwili w szacie wit-1- 
kości i majestatu swojego. Słowem, długo jeszcze 
mowy być n>e może o m i ł o ś c i  Polaków ku Rosyi...

„Uczucia, namiętności i cele, karmione w sercach 
i podsycane przez wieki, nie znikają łatwo i dora- 
ź iJ, zwłaszcza w Polsce i w ogólności u narodów 
zachodnich. My tylko, Risyauie, zdolni jesteśmy od­
mieniać się wnet, zmieniać front nagle, znienawidzić 
nedawnych przyjaciół, lub pokochać wczorajszych 
wrogów. W tom siła nasza i słab; śó. Polacy zaś na­
zbyt kochają się w swoich trądy cyacb, aby można się 
pj_ nich spodziewać zmian nagłych a sprzecznych 
z ich przeszłością.

„Wszystko to atoli niedsje nam wcale prawa za­
patrywania się na cały naród, jako na wyraz mate­
matyczny, zawsze równy w sobie i niezmienny, nie- 
poddojący się żadnym warunkom wzroBtu, ruchu lub 
stopniowania. Przeciwnie; zdrowa polityka obowiąza­
na śledzić gorliwie za wszeikiemi zmianami wkom- 
bmaeyach historycznych, brać pod rachunek wszela­
kie nowe zjawiska i wyciągać z nich molebDą sumę 
korzyści dla swój ojczyzny.

„Okoliczności słożyły się tak, że społeczeństwo pol­
skie nie może już iść drogami dawnemi. Straciwszy 
dawne znaczenie w Europie i dla Europy, musi ono 
szukać dla siebie nowego pnnktu oparcia. Pewna 
grupa członków tego społeczeństwa przeświadczyła 
się też o tem i właśnie szuka dla siebie ratunku 
w pojednaniu z Rosyą, jako z reprezentantką głó­
wną świata słowiańskiego. Zdaje mi się, że publicy­
styka rosyjska nie może i niepowinna na fakt ten 
zapatrywać się obojętnie. Mniemam owszem, że jest 
jój obowiązkiem starać się, aby opinie mniejszości 
stały się opiniami większości. Poważay i trzeźwy po­
gląd na powyższą sprawę ze strony społeczeństwa 
rosyjskiego i prasy, dając owój mniejszości silniejszy 
punkt oparcia, wywołałby wpływ przeważny na wa­
hające się umysły, których wiele jest w społeczeń 
stwie polakiem, jak zresztą i w każdem innem.

„Zapewne, sz. profesorze, uwolnić mię zechcesz od 
obowiązku dowodzenia, że i dla czego zbliżenie się 
Rosyi z Polską byłoby dogodnem tak dla stron obu,

jak i dla całego Siowieństwa. Wszakże wiesz o tern 
lepiój odemnie i nikt zresztą niezaprzecza mogącym 
ztąd wyniknąć korzyściom. Ja  ziś uou-zę zastanowić 
się tu nad drugiona źródłem nieufacśji twojój dla 
emigrantów polskmb, nad owemi nutami fałszywemi, 
które dają się słyszeć w ich listach.

„Listy te poczytujesz pan za zbyt dumne i n:e- 
szczcre. „Pragniecie pojednania, a przemawiacie do 

as tonem pedagoga, lub człowieka wyższego od 
nas." W mojem atoli przekonaniu owe „fatszywe 
nuty" dadzą się łatwo wyjaśnić, a mianowice, t łu ­
maczą się zupdiią nieświadomością usposobień l dą­
żności obecnego społeczeństwa rosyjskiego. Autorowie 
listów, pełni dobrych chęci i zamiarów, nio mogą na­
trafić na ton właściwy przemawiania do nas, dla te 
go też pewne ich inyśli i wyrażenia nieprzyjemnie 
rażą ucho Rosyanina. Przypuśćmy wszakże, że wszy­
stkie te dysonanse są rzeczywiście owocem pewnego 
zarozumlenia, lekceważenia, lub też wyrczumowanój 
orotekcyjności, jakoby naleźcój nam z ich strony. 
Z ręką na sercu wyzrajmyż otwarcie: czy wina ta 
kiego o nas mniemania nie spada i na nas samych 
po części?

„Stosunek obcych narodów do nas i ich o nas 
opinie zależą przeważcie od tego, w jaki sposób my 
sami zapatrujemy się na siebie. Przypomnij sobie, 
profesorze, sposób zapatrywania się znaczeń; części 
społeczeństwa rosyjskiego i w ogóle inteligencji na­
szój, na narodowość rosyjską i sprany własne w o- 
statnich dwudziestu latach. Nie mówię o nieodzo- 
wnój w każdem społeczeństwie krytyce spraw bieżą­
cych i istniejącego porządku, ani też o zdrowych 
dążnościach ku zastąpienia rzeczy starych i zużytych 
nowemi i zorowemi... Wcale nie 1 Wspominam tu 
bowiem o zapatrywania się Rssyan na naiodcweść 
rosyjską, na jój właściwości zasadnicze, na jój histo­
ryczne posłannictwo, na objawy jój życia umysłowe­
go i duchowego.

„Nomina — odiosa. Nie będę więc ich wymie­
niał Poriimo tego wszakże nikt nie zaprzeczy praw­
dziwości następującego faktu: Gdyby bądź Pcłak, 
bądź jaki cudzoziemiec, zechciał stworzyć sobie po­
jęcie o rosyjskch zn>komi;oścach historycznych we­
dług źródeł naszych własnych, tj. wedłag niezmier­
nej liczby dzieł i artykułów rosyjskirh, niezawodnie 
doszedłby do wnioska, że nasza z emia nic nie wy­
dała z siebie oprócz złoczyńców i szarlatanów, lub 
też głupców i idiotów. Kiedy Polacy (grzeszący czę­
sto w kierunku wprost przeciwnym) szukając skr, ętnie, 
znajdują w swej 1 teraUrze polskich Szekspirów, Cer- 
yantesów i Dikeasów, nasza t. z. „krytyka litera­
cka1- zitrndn a się jedynie i wyłącznie „strącaniem 
z piedestałów" wszystkich po kol i koryfeuszów pi­
śmiennictwa ojczystego. Nie lepiej też &ię dzieje i ze 
znakomitościami z inargo pele. J.-sicź imię, jakie za­
sługi ocahły u n&s od obelg, od pm iień, od napa­
ści najzacieklejszych ? I  po tem wszy&tkhm dziwimy 
się jeszcze, że cudzoz emcy nie sejmują d ę  literatu­
rą  i hi3toryą naszą, że obce im objawy naszego ży­
cia społecznego. To już zanadto naiwne...

„Idźmy dalej. Żyjemy, oddychamy dzisisj jedyną 
nadzieją, jedynem p ra ż e n ie m , aby wojska nasze 
złamały nareszcie hordy tureckie i wyzwoliły Sło­
wian z ich jarzma. A przypomnj sibie, Profesorze: 
czy można było bezkarnie, nie ntirażijąo się na śmie­
szność, na zarzut głupstwa, chorobliwego patryoty- 
zmu itp., odzywać się o sprawach slowiańikich w epó- 
tiób, w jaki dziś o ni h mówimy, przed pięc u lab 
szsśc.u lęty? I  Pan, i ja, i wszyte/ współcześni pa­
miętamy, że wyraz „bracia Słowianie" używany był 
w naszych towarzystwach jedynie w zcaczenu iro- 
nicznem, szyderskiem. Utkwił mi w pamięci słynny 
w swoim czasie żart pewnego znakomitego krytyka 
naszego, który dziś już (że wspomnę nawiasem) zmie­
sił opinię, zapat ują-i się poważnie na sprawę sio 
wiańską. W r. 1869 wspemniony krytyk, wydając 
sąd o pięknem dziele p. N. Danielewskiego p. n .: 
„Rosya i Europa", wyraził się, że autor „pragnie 
otworzyć w Carcgrodne skład główny ws?echsł)- 
wiańskiej głupoty"... Jest to frizes charakterysty­
czny, bo miał w swoim czasie powodzenie, jako wier­
ny wyraz opinii znakomitej większości ówczesnej „in- 
teligencyi rosyjskiej".

„Tak tobie, c cigodny Profesorze, jak i nam wszy­
stkim niemiłe są wspomnienia smutnej pamięci roku 
1863. N-e ma wątpliwości, że wypadki owigi  r  ka 
uj ły owocem „marreń" spółeczeństwa polskiego o sta­
rej, świetnej Polsce, marzeń, o niebo?,pi czeńs;wie 
których naprófno ostrzegał Polaków nasz monarcha. 
Zebrawszy jednak wspomnienia n&Eze o owych cza­
rach i zastanowiw zy się nad niemi bezstronnie, mu­
simy wyztiać, że nasze postępowanie niemało dostar­
czyło pokarmu marzeniom Polaków. Należy przy- 
pomnifć tylko, jakie był-o usposobioaie umysłów na­
szej inte%encyi w początkowych latach owego dzie­
siątka. Siniało twierdzić można, że wybuch patryo- 
tyzmu rosyjskiego, który nastąpił po r. 1863, był 
prawdziwą niespodzianką dla Polaków i innych cu 
dzoziemców, którzy sądzili o uspos bieniu spółeczeń 
stwa rosyjskiego według tego, co widzi-li w klasach 
wyższych. Wszak nie jest dziś wcale tajemnicą, że 
Polacy i ich przyjaciele europejscy rachowali między 
innemi i na to, że spółec;< ńitoo rosyjskie sympaty­
zuje z wskrzeszeniem Polski i że jednocześnie z po­
wstaniem polakiem wybuchnie rewolucya w Rosyi.

„Zwróćmy się teraz do ostatnich wypadków. Mnie 
mam, że zgodzisz się Pan na to z łatwością, iż z je­
dnej strooy sposób postępowania Rosyi w sprawie 
wschndniej byłby bardziej stanowczym, z drugiej — 
roszczenia mocorstw zachodnich — umiarkowańszemi, 
gdyby w pewnych sfera- h naszego spółeczeństwa nie 
panowało przekonanie, że załatwienie sprawy wscho­
dniej przechodzi siły Rosyi. W wielu miejscach sły- 
siymy jeden i ten sam okrzyk: „nie damy rady! . . “ 
A okrzyk ten z rozmaitych pochodzi źródeł. Jedni 
tak mówią dla tego, że w ich przekonaniu Rcsya 
podkopaną jest i osłabioną przez liczne a  skwapli­
wie wprowadzane reformy, że emancypacja włościan 
zachwiała jej siły ekonomiczne, a reorganizacja aruri 
złamała karneść wojskową. . .  że zatem Rosya za pier­
wszym, energiczniejszym ruchem rozsypie s:ę w gru­
zy. Drudzy mniemają, że Rosya sama nie dcńć je­
szcze posunęła się na drodze postępu, nie rca  wi/c 
prawa dopomagać do postępu innym. Inni nareszcie 
sądzą, żo Rosya „w ogólności nio jest gotową do 
wielkich przedsięwzięć" i że kweslya wschodnia „nie 
dojrzała jeszcze dostatscznie.. . “ i t. p.

„Czemże się wydaje Rosya tym, którzy na nią pa­
trzą przez pryzmat powyższych uprzedzeń? Slabem, 
ledwie żywem psństwem, zgina,ącem się pod cięża­
rem własnego ogromu, zaludnionem przez naród apa­
tyczny, pozbawiony woli, nie rozumiejący powołania 
swego, zapoznający siły w łasne... Taki „kolos prze­
gniły" można popychać, gdzie się podoba, przepro­
wadzać bezkarnio przez wszystkie możebne konferen­
cje, noty dyplomatyczne, przedłożenia i protokóły. . .

„A jednak z tego państwa na pół żywego na pier­
wsze słowo monarchy wychodzi armia potężna i wy­
konywa operacye wojenne tak świetne, że wzbudzają 
podziw E aropy ... Ten naród apatyczny i bezsilny 
wydaje bohaterów bajecznych, pełnych męztwa i du

cha ofiary. . ,  Narodowa duma rosyjska ma kim się 
pochlubić, ma kogo uczcić i ukochać... Dubasowy, 
Szestakowy, Dragomirowy i Tergukasowy stają się 
odrazu bohatorami narodu...

„Ale czy na dłngo? Skończy s ę  wojna— i my 
znów poniżać siebie i plwaó na siebie zaczniemy, 
znów z zapałem, właściwym namiętnej naturze na­
szej, zaczniemy szukać ciemnych plam na bohate­
rach minionej wojny, znów będziemy twierdzić, żeśmy 
bezsilni i niedołężni... i służalczo uchylać głowy 
przed Europą, oczekując dalszych jej zleceń i rozka­
zów. . .

„Ta właśnie służalczość, ta skłonność poniżania 
siebie jest prawdziwym wrogiem naszym, straszniej­
szym od wszelkich „podstępów polskich," bo te są 
dopiero następstwem tamtych.

„W artykule „do Polaków, apostołów pojednania," 
sz. Profes rze, zwracasz się do nich następującymi 
słowy: „Jeżeli w samej rzeczy poczuliście nakoniec, 
żeś ie Sławianami i pragniecie wziąść udział w spra­
wie wyzwolenia i odrodzenia świata słowiańskiego, to 
uczyńcie to natychmiast, przed pojednaniem z Rosyą, 
a pojednanie nastąpi samo przez się, jako wynik wa­
szych sympatyj słowiańskich."

„Nie będę się zatrzymywał na proponowanym przez 
pana stopniowaniu pojednania. Nawiasową tylko uczy­
nię uwagę, że niepodobna, aby Polacy zidentyfiko­
wali się z ideą słowiańską, niepojednawszy s ę wprzód 
z Rosyą, ponieważ główną przyczyną niesłowiańskich 
dążności Polski jest właśnie nienawiść jej dla Rosyi.

„Ale oto bardzo zajmujące pytanie: czy też my 
8aaii o tyle przejęliśmy się już ideą słowiańską, 
abyśmy aż mogli wymagać od innych nagłego i sta­
nowczego pogrążenia się w „słowiańskiem morzu?" 
Czyśmy już da takiego stopnia przyswoili sobie po­
słannictwo nasze wszechsłowiańskie, abyśmy nigdy, 
nawet w drobnostkach codziennego życia, nie zapo­
mnieli o niem, abyśmy dla niego wyłącznie praco­
wali nie tylko ofiarą i bronią, lecz pługiem, piórem, 
sercem i myślą ca łą?..

„Przyszłość niedaleka da nam odpowiedź na to 
ly tan ia ... Daj Boże, abyśmy tylko nie skazali na 
całopalenie tego wszystkiego, czemu dziś cześć od­
dajem y... aby ruch słowiański nie stał Bię znowu 
synonimem obskurantyzmu dla jednych, zamaskowa­
ną rewolucyą d h  innych. . .  Dziś atoli śmiem twier­
dzić, że dopiero wówczas sztandar słowiański pod- 
ęty przez nas, nabędzie siły przyciągającej, gdy 
jo sami dzierżyć będziemy pewną i niezachwianą 
ręką...

„Dodam tu jeszcze, że potępiając naszą „pokorę" 
wobec siebie i służalczość przed Europą, nie zalecam 
bynajmniej p y c h y  n a r o d o w e j ,  która jest źródłem 
wpzystkiego złego i matką stagnacyi, lecz tylko sza ­
c u n e k  d l a  s i e b i e  s a m y c h ,  bez którego żadna 
indywidualność, prywatna czy zbiorowa, istnieć z go­
dność ą nie może. Ale też szacować siebie nie może 
żaden naród, który nie ma ideałów o konturach na­
kreślonych wyraźnie, który nie ma w swej historyi 
mężów jasnych i wdnych od plam , a otoczonych 
czcią i miłością narodu za to, że w miarę sił swoich 
dążyli do urzeczywistnienia i byli sami przedstawi­
cielami owych ideałów narodowych.

„To nem zrozumieć i tem się przejąć należy... 
a wówczas żadne walonrodyzmy polskie nie będą dla 
nas strasznomi. . .  Boli nas dziś to, że inni przema­
wiają do nas z g ó r y . . .  Lecz cóż czynić, gdy my 
sami ciąglb i ciągle odzywamy się ,do mnych z d o ­
ła,  jakby w poczuciu nasrej nędzoty i ubóstwa mo­
ralnego. ..  Nie im, lecz nam samym należy zmienić 
postawę, a wówczas wszyscy mówić z narai będą, 
ak równi z równymi.

„Racz, szanowny Mikołaju Iwanowiczu, przyjąć 
zapewnienie niezmiennego szacunku i przyjiźai.

A. Gradowski.
O piśmie tem powiemy na innem miejscu słów 

kilka.

Teatr wojny.
Zajęliśmy się wczoraj szczegółowo rozłożeniem 

wojsk rrsyjskicb, wyka?ująć, żo nie stoją w należy­
cie zbitej mesie i że rozluźnienie za hcdzące w tem 
rozłożeniu ma być wypołmenem nadchi drącenoi re- 
zerwau i. D/iś mus my poświęcić słów kilka pra­
wdopodobieństwu nadejścia tycn posiłków.'

Transport gwardyi rozpo zął się 15go b. ro. Cho­
ciaż k leje żetezne rosyjskie odebrały rozkaz zawie­
szenia na ten czas WBzdkich transportów towaro­
wych, to jednak przewiezienie samei kawaleryi, któ­
ra najpierw ma bjć wysłaną do Żmirynki, zajmie 
cz3S do keńci tego miesiąca. Wyfłanie naprzód ka­
waleryi, chocJaż jej transport najbardviej resztę prze­
wozu opóźiia, postanowiono dla tego, że to są je 
dyno pułki, które jnż w czasie pokoju m a j ą  stać 
na stopie wojennej. Reszta potrzebuje jsszcce posta­
wienia batalionów na stopie wojennej, co przewidzia­
ne m jsst dopiero na dzień 9go września. C iły kor­
pus ma być nej pierw zebrany w okolicach Żairyn- 
ki i z’ąd dopiero wysyłanym w takim r o rządku, 
w jakim ma wstępować na linię bojową. Przed k<ń 
cem września nie mogą więc gwardye stanąć w Buł­
gar yi.

O korpusach 7 mym i 10 tym głoszą korespon- 
deneye prz?(hylne Rosyi, ża już przekraczają Dunaj. 
Charakteryatycznem jest naiwne złączenie marszu 
obu korpusów, które nibyto r a z o m  miały przybyć. 
Korpus 7 my stał w Odessie, i od czasu, kiedy oda- 
br.,ł rozkaz wymarszu, pierwsze kolumny przy nader 
wielkim pośpiechu mogłyby dz;siaj nareszcie być nad 
Drmujem. Ale k rpns 10-ty rozłożonym był na wy­
brzeżach Krymu. Skoncentrowanie go i marsz do 
Odeesy wymaga co najmniej dni dwudziestu, o tyle 
też później zjawić się musi ned granicą Bałgaryi. 
Więkstem jest prawdopodcbifństwo, że korpus 5-ty 
z R syi kolejami przyjeżdżający, znajduje się jnż 
w transporcie przez Rumunię, a pierwsze jego kolu­
mny mają już stać za Dunajem. Kort us tea wraz 
z 15-tym miały zastąpić 7-my i 10 ty może Bkorpus 
w strzrżeniu wybrzeży południowej Rosyi. Jeśli praw­
dą jest, że się znajduje w kierunku marszu do Buł- 
guryi, to mogły tylko, celem przyspieszenia ruebu 
w nadchodzeniu w<jak na teatr wojny, nastąpić zmia­
ny w przeznaczeniu korpusów. W takim razie części 
korpusów 7 i 10 pozostaną może w miejscu, gdzie 
s:ę dotychczas znajdowały, a obccrość ich na teatrze 
wojny będzie tylko r>ewną cjęśc'ą z a m a r k o w a n ą ,  
dla wprowadzeni! Tnrków w przesadne wyobrażenie 
o liczbie zgromadzonych w różnych punktach wojsk 
rosyjskich.

Oprócz tego mobilizują jeszcze w Rcsyi dwie dy­
wizje grenadyerśw i 14tą dywizyę kawaleryi, ale 
ukończenie tej mobilizacji jest jeszcze w dalekim 
polu. Wojska te mają się udać z Moskwy na Kaukaz.

O marszu wojsk Ali baszy i Snlejmana baszy nie 
mamy dotąd zupełnie dokładnych wiadomości. Oc 
czasu rozprószenia sił rosyjskich pod Kesrową, jak 
utrzymują korespondeneye przychylne Tnrc.yi, całej 
dywizji konnej 13go korpusu, uplyoął przeszło ty­
dzień. Ztąd do Tirnowa tylko 3 dni marszu, powin

nibyśmy więc słyszeć już coś o zbliżę ciu się cbu 
wojsk do Tirnowa, gdzie na powyźu panuj ącem nid 
kotłem, w którym leży to miasto, schodzą się drogi 

Osman-Bazaru i Bebrowy. Z opóźnienia marszu, 
możnaby przedawsrystkiem wnosić, że wysunięcie sil­
nych przednich straży na obu gościńcach było tylko 
maską, poza którą się w in tą  stronę zamierzający 
ruch przygotowuje, możnaby też mniemać, że Mehe- 
met Ali opóźnia swój marsz, żeby go co do czasu 
wyrównać z marszem Sulejmaua bas y, który wal­
cząc z trudnościami tereaowemi w tych 3tronach bez 
drożnych tylko żółwim postępować może krokiem. 
Świeżo nadchodzące korespondeneye, na którebyśmy 
nie zwracali nadto uwagi (bo co się w tem umysl- 
nem ukryciu odbywa, nikt dokładnie wiedzieć nie 
może, dopóki się wyraźny marsz jaki jasno nio uwy­
datni), uważamy jednak za stósowne przytoczyć, z za­
strzeżeniem, z tego względu, że są szczegółowe 

zgodne z naturą gruntu, a podają przytem zupeł­
nie nową wersję trudności marszowych. Podług nich 
nie Mehomet Ali wstrzymuje swój marsz dla Sulej- 
mana baszy, ale odwrotnie. Rzecz tak się ma: 

Wzdłuż drogi z Oamanbazaru do Tirnowa ciągnie 
się po północnej jej stronie wielki przepaścisty pa 
rów, na którego dnie płynie rzeka górska, której 
różne nadają nazwiska (Kadikioi, Slacz, Jaśli-Dere). 
Spływające strumienie z grzbietu Bałkac owego łączą 
się w jeden większy potok, płynący w głębokiej roz­
padlinie i uchod/ą razem do poprzednio wymienio­
nej rzeczki w bliskości wsi Cezarowy (Tjezarowy, 
iezarowy). Lewy brzeg potoku uchodzącego do rze 

Kadikiói, panuje nad prawym i został silnie przez 
iosyan obwarowany. Pozycja ta leży na drodze 

Osman-fiazarn i przednia straż armii Mehemeta 
Alego miała zdobycie jej uznać za niemożliwe. Droga 
zaś z Bebrowy i Eleny jest otwartą, równą i mnhj 
obwarowaną, bo się Rosyanie marszu po niej nie spo­
dziewa!'. Utrzymuje więc pomieniona korespondeneya, 
opierająca się na wieściach przes ąkłych przez obozy 
rosyjskie do Bukaresztu, że się Mehemet Ali z woj­
skami swemi, przez trudne, boczne komunikacye do 
)iero na drogę Sulejmana baszy przeprawie ć musi 

co tyle Czasu zabiera. S i none vero e bene trovato 
opiera s:ę na podstawie rzeczywistych własności tertnu. 

Ale Mehemet Ali ma, jak jnż wykazywsliśmy kilka­
krotnie, więcej dróg do wyboru, które mają mniej 
zawad, a prowadzą do osiągnienia równie ważnych 
celów, na cóźby miał wybierać najtrudniejszą.

W Konstantynopolu słuszne powstały obawy o ów 
słaby punkt nfę izy  Plewną a Łowaczem, na któ­
rym nie można ustrzedz wycieczek kawaleryi rosyj­
skiej, zabierającej transports na drodze od Sofii do 
Plewny, na który już od tygodnia zwracamy uwagę, 
utrzymując, że powinny były już dawno zastąpić tę 
'ukę wojska, niepotrzebnie w Rumelii pozostające, 
któreby przejść mogły przez wąwóz „Rozalito". zo­
stający już od 13go b. m. w rękarh tureckich. Trze­
ba spiesznie korzystać z krótkiego czasu, który je ­
szcze na to pozostaje. Punkt ten pozostawiony bsz 
należytej obrony, mógłby się stać zgubnym dla 
Osmana baszy.

Do chwili kiedy zamykamy ten łam dziennika, 
nie doszła nas żadna świeża wiadomość 7. Dobruczy, 

Czarnogóry, B śni i azjatyckiego teatrn wojny.

K o n s t a n t y n o p o l  20 sierpnia (Polit. Corr.) 
Skutkiem znacznych posiłków, jakie nadejść mają 
armii rosyjskiej postanowiła Porto uskutecznić, bez­
zwłocznie skoncentrowanie 50,000 Mustebafizów II ej 
klasy w Adryanopolu, Sofii i innych punktach Bał- 
paryi, jako rezerwę armii czynnej. Postanowił nadto 
Snłton utworzenie nowej armii rezerwowej w sile 
60,000 z Mu tahafizów anatolskich i zgromadzienie 
jrj w Konstantynopolu.

Halet basza, naczelny dyrektor inżynieryi przyje­
chał z Adryanopola do Gallipoli, a projektowane ob 
warowania tego miejsca już się pod jego kierowni­
ctwem rozpoczęły.- 

B u k a r e s z t  21 sierpnia. (Pol. Corresp.) W osta­
tnim tygodaiu odbywrły się bsrdzo ważne narady 
w głównym Bztabie rosyjskim. Długi czas przeważało 
zdanie, że wobec niepodobieństwa ukończenia wojny 
przed zimą, wypada zaniechać obrony wąwozu Szyb­
ki i Tirnowa, przeprawić się z znaczną częścią woj­
ska za Danaj i ograniczyć się jedynio do oblegania 
fortec naddunajskich. Ze wrględu jednak na nieko­
rzystny wpływ moralny, jakiby operacja ta wywrzeć 
mogła, a szczególnie z obawy ogólnej rzezi w Bułga- 
ryi, utrzymało się w końcu zdanie, ażeby po ode­
braniu posiłków ponowić wszystkie zamierzone po 
przednio operacye i żadnego punktu dobrowolnie nie 
oddać.

kronika i sagrairiczM.
K r a k ó w  22 sierpnia, 

ne i zapisy przypadają za
Kończą się ferye szkol 
dni kilka a dotychczas 

nieznamy jeszcze książek szkolnych, w któreby do­
brze było zawczasu się uczniom zaopatrzyć. Ale co 
rok powtarza się to samo pod tym względem. Za­
miast, coby wykaz książek elementarnych był ogło­
szony przed otwarciem szkół, dopiero ten i ów pro­
fesor na pierwszych godzinach wykładów naznacza 
książki szkolne, niekiedy według własnego widzimi 
się lnb osobistych swoich przekonań a nawet wzglę 
dów. Nie dość, że książka zeszłoroczna bywa zarzu 
eona, choćby mógł brat młodszy po starszym dobrze 

niej korzystać, albo ubogi uczeń knpić książkę zu 
żytą taniej, ale są i tacy nauczyciele, którzy upie 
rają się przy edycyacb, oczywiście, coraz nowych. 
Dyrektorowie szkół powinni pod tj m względem dopił 
nować, aby uczniowie, a raczej ich rodzice nie byli 
narażeni na szkodę i aby samowolr.ości położyć tsmę,

— Na pogorzelców miasta Wieliczki nadesłali nam: 
pp. Żeleńska 5 złr., X. Stokowski ze Sokołowa 5 zlr.

X. Stokowski na pogorzelców Bursztyna 5 złr., 
na pogorzelców Trębowli 5 złr.

— Dochodzą nas z przedmieścia Smoleńsk skargi 
na brak dozoru policyjnego tak ze strony patrolów, 
jak stróżów nocnycb, albowiem ostatniemi czasy zda­
rzają się dość często napaści na osoby wracające do 
domu, niekiedy nie później, jak o 11 ej. Bywało na 
wet, że napastnicy, których ma być czterech, rzucali 
się na dwie lub trzy osoby idące razem, i że tych, 
co się obedrzeć nie dadzą, przynajmniej kijem uczę­
stują. Jakiejś kobiecie zdarli chustkę z ramion. Skar­
gi te doszły już zapewne policyę, gdyż urzędnik po­
licyjny wypytywał po domach na Smoleńsku o ofiary 
napaści lub o świadków. Jakiś z urwiszów podejrzanych 
o udział w napadach, siedzi już podobno pod klu 
czem. Im wcześniejsze będą wieczory, tem większe 
niebezpieczeństwo grozi przechodniom, jeśli nie zo­
staną wyłowieni napastnicy i patrole nie będą pilniej 
czuwały nad bezpieczeństwem tej okolicy.

— Przypomnieć należy, że jutro we czwartek w 
nocy przypada zaćmienie księżyca, którego czas do 
kładnie oznaczył wczoraj w dzienniku naszym Dr 
Wierzbicki na wielką liczbę miast w Galicyi.

— W sprawie sobotniego odczytu br. Stan. T a r ­
n o w s k i e g o  we Lwowie pisze Gaz. Lwowska:

„Dyrekcya policyi skazała za nieprzyzwoite i de- 
monstracyjne zachowanie się podczas sobotniego od­
czytu hr. St. Tarnowskiego w sali ratuszowej: pp- 
Dra Alfreda Zgórakiego, dyrektora Towarzystwa za­
liczkowego na 14 dni aresztu; Jana N. Gniewosza, 
współpracownika Dziennika Polskiego, na trzy dni; 
s Ludwika Croise, na dwa dni aresztu Policya po­
ciągnęła nadto do odpowiedzialności cztery dalsze o- 
soby, których przesłuchanie nastąpi jutro. O rezulta­
cie podamy wiadomość".

Doniesienia naszych korespondentów lwowskich o 
burdzie sobotniej nazywa Dziennik Polski „denun- 
cyacyą". Ile razy zdarzy się w jakim szynku na 
Kleparzu burda, a są3iedzi wezwą w pomoc policyę, 
zawsze to w oczach ssjnkarza interesowanego uwa- 
żanem jest za denuncyacyę. Dz. Polski zapewnia 
więc, żo na pierwszej prelekcyi hr. Tarnowskiego 
„nie było ani p. J. Lama, ani żadnego innego człon­
ka Redakcyi Dziennika Polskiego*, o czem D zien­
nik  każe nam się dowiedzieć w biórze policyi we 
Lwowie. Usługę tę wyświadczyła nam równocześnie 
Gaz. Lwowska , donosząc o skazaniu „p. Jana N. 
Gniewosza, współpracownika Dziennika Polskiego 
na trzy dni are-ztu".

Jeden z korespondentów naszych lwowskich h, 
odwołał natychmiast doniesienie swoje o udziale p. 
Edwarda Błotnickiego w burdzie ratuszowej lwow­
skiej. P. Błotnicki pisze zaś dzisiaj do nas dwa li­
sty z tego powodu. W jednym z nich są to słowa: 
„Nietylko wrzawy nie wszczynałem, nie tylko w mani- 
festacyi przeciw prelegentowi nie brałem ndziałn, ale 
nadto c«ły sposób tej manifestacyi potępiłem. Przy­
puszczam —  bo o złą wolę korespondenta nie po- 
dajrzywam —  że zaliczył mnie dla tego do exceden- 
tów, iż mógł słyszeć, jak niepotrzobnie do zajścia 
mieszającego s i ę . . . .  głośno wzywałem do porządku". 
Oświadczenie to p. Błotnickiego tłumaczy, że łatwo 
korespondent h. mógł wśród gwaru nie dosłyszeć, co 
p. Bł. mówił, a mówiącego widział. W drugim też 
Lście pisze nam p. Bł., że był przez policyę wezwa­
ny do tłumaczenia się, lecz na mocy zeznań komisa­
rza inspekcyjnego i jego ajentów uwolnionym zoBtał 
od zarzutu, jako zupełnie niewinny.

—  Dzienniki lwowskie donoszą, że przed trzema 
dniami wypuszczono z więzienia śledczego we Lwo­
wie za kaucyą 800 złr. p. Bolesława Limanowskiego 
uwięzionego w lipcu pod zarzutem propagandy so- 
cyalistycznej.

- -  Z Jarosławia telegrafują dnia 21 bm. do Gaz. 
Lwowskiej, że dnia poprzedniego wybuchł tam wiel­
ki pożar, który kilkaset osób pozbawił mienia.

—  W imieniu komitetu zatrudniającego się zbiera­
niem składek dla pogorzelców miaBta Wieliczki, do­
nosi nam p. Fr. Bruno Miczyński, iż oprócz poprze­
dnich składek, które w N. 171 Czasu z d. 31 lipca 
wymienione były, w dalszym ciągu wpłynęły nastę­
pujące dary: . .  ,

dar N. Pana 800 złr., pp.: Fr. Bittmar^ 10 złr., 
Bohm 2 złr., Julian Brzeziński 10 złr., Bażyński -  
złr., BIau et Epstein, bankierzy 20 złr., Broniowski i  
złr., Kazimierz Bodakowski 10 złr., Wadie Bernstein 
5 złr., Teofil Broniowski 2 złr., Wojciech Cbełmecki 
10 złr., Dyzma Chromy 100 złr., Czerwiński, oby­
watel Król. Pols.', 5 rubli, Dworzak 2 z lr , Dargun 
2 złr., Maryan Dydyński, poseł, 10 złr., Dembows 
5 złr., Zofia Estreicher 5 złr., Ekspozytura soli 
nion banku 50 złr., Stanisław Fischer 5 złr., G-ołu- 
chowski, sekretarz Rady powiatowej, 15 *b:., Galicyj 
ska Kasa oszczędności 200 złr., Gmina miaBta Kra o 
wa 500 złr., Gmina miasta Bochni 100 złr., z Gry o 
wa ze składek za pośrednictwem p. Fischera z r., 
Jan Hessel 10 złr., Hayda 2 złr., Hirscheider 4 złr., 
Zygmunt Horn 10 złr., Janota, inżynier, 10 złr., je  
leń 3 złr., Kraupe, sędzia, 10 złr., Kozłowska 2 złr.,
B. Kurzweil, syn 1 zlr., Kozubski 5 zlr-, A. Kutrze­
ba, prob. z Niepołomic 6 złr., Kornhauser Gobi 5 złr., 
Aleksander Koperski 5 złr., Kopff z Zakliczyna 2 -  
zlr., Emil Kuczkiewicz 2 złr., Komenda 13go putau 
piechoty z koncertu 273 złr., Juliusz Leo, c. k. nad- 
radca, 10 złr., kapitan Gustaw Leo 2 złr., Lmecker 
2 zlr., Wiktor Morawski 5 złr., hr. Stan. Mieroszew- 
ski 50 złr., Malzner & Josefstahl 50 złr., Mojżesz 
Malzner 4 złr., Mrowec 3 złr., Erazm Niedzielski, 
marszałek, 50 złr., Stanisław Niedzielski, Dr p., 50  
złr.,N. N. z Nieznanowic 10 złr., Płaziński, c. . 
Starosta, 10 złr., bar. Kaz. Przychacki IZ 
Podobiński 5 złr., bar. Fr. Przychocki 50 złr„ Ma­
rek Penzer 5 złr., Hirsch Perlberger 50 złr., Preay- 
dyum Namiestnictwa 200 złr., parafie Grabie 2 złr. 
73 cnt., Brzezie 5 złr., Gdów 35 złr. 40 cnt., Re- 
dakeya Czasu 62 złr. 20 cnt., Roitberg Frylohn 25 
złr., Redakcya Czasu powtórnie 668 złr. i 17 /j ru­
bli. , Rada powiatowa Krakowskaa 100 z lr . , M- 
Salb litograf z Krakowa 3 złr., Śliwińska z Kosocic 
5 złr., Schreiter 10 złr., Marynia Sobclring duka a 
w złocie, Szafrański 2 złr.. Stoczek 1 złra, Sopuch 
złr., Karol Stummer 50 złr., Abraham Seidenfrau „O 
złr , Strzelecki 3 złr., August Tomaszewski 5 złr., 
Teatr amator, w Wieliczce 31 złr. 18 cent., Parafia 
Podgórze 10 złr., Ludwik Windakiewiez 10 złr. Waw- 
rausch 2 złr., X. Witko pleb. z Kosocic 5 złr., Pa­
weł Weiss 10 złr., Romuald Wiszniewski 10 złr.. 
Wydział krajowy 150 złr., Maksymilian Witkowski 5 
złr., Wenzl komandyta soli 50 złr., Wagner 5 złr., 
Wajdowicz 2 złr., Wydział powiat, krośnieński 50 
złr., Zarząd kąpiel w Krynicy 137 złr. 64 cent., 
Franc. Zieliński 5 złr., Salomea Zych 10 złr., Żele­
chowski Jan 10 złr., Dr. Zauderer 5 złr.

Ogółem zebrano ze składek po dzień dzisiejszy 
złr. 5,042 cnt. 50, jeden dukat w złocie, 17 7# rubli 
i dwa korce jęczmienia od barona Konopki z Mogi­
lan, któremi obdzielono 152 poszkodowanych.

—  Z powodu spalonego kościoła w Zwierniku pod 
Tuchowem, konsystorz biskupi w Tarnowie wydał 
następującą odezwę w kurreudzie Nr. 18 do L. 3080:

Wezwanie do Bkładek na odbudowanie spalonego 
kościoła parafialnego w Zwierniku.

Okropny wypadek dotknął z dopuszczenia bożego 
parafię w Zwierniku. Dnia 6 czerwca po północy 
około 1 '/9 godziny wybuchnął ogromny pożar w tam­
tejszym starożytnym kościółku parafialnym i zniszcaył 
go do szczętu. Prawdopodobnie powstał ogień > nie­
ostrożności sług kościelnych, było to bowiem podczas 
Oktawy Bożego Ciała, a że ogień wybuchnął w nocy, 
a nikt się tego nieszczęścia nie spodziewał, płomienie 
ogarnęły na raz cały kościółek i przystęp uczyniły 
niepodobnym, przeto cały kościół został w zgliszcze 
obrócony, aparata kościelne i wszystkie sprzęty stały 
się pastwą rozhukanego żywiołu tak, że nawet San- 
ctissimum nie zostało wyniesione. W tak smutnym 
stanie rzeczy udaje się JX. Proboszcz do Nas z prośbą, 
by składki w Dyecezyi zarządzić. Stan parafii bardzo 
biedny, liczy ona dusz zaledwie tysiąc, którzy dwu­
krotnie zostali gradem nawiedzeni. Patron kościoła 
ś. p. Emil Romer umarł; niepodobna więc, aby swe­
mi siłami kościół odbudować mogli. P r z e z  wzgląd na 
te smutne okoliczności zechcą Przewielebni Dusz Pa­
sterze zarządzić składki w parafii, a uzbierany grosz 
odeszlą do Biskupiego Konsystorza, a ponieważ wszys­
tkie paramenta i bielizna kościelna zostały zniszczone, 
przeto każda ofiara, ornat, albo mszały, kielichy itp
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będą mile przyjęte. W ten sposób przyczynią się 
Wielebni Dusz Pasterze do chwały Bożej, zostaną do­
brodziejami kościółka parafialnego w Zwieraiku a przyj­
dą ubogim psrafianom w pomoc.

Z  Biskupiego Konsystorzd w Tarnowie 
28 czerwca 1877 r.

Namiestnictwo reskryptem z d. 10  lipca udzieliło 
pozwolenia na zbieranie składek na cel powyższy. 
Administracya Czasu chętnie przyjmować je będzie 
* odsyłać X. Bartłomiej owi Z i ę c i o w s k i e m u ,  ple­
banowi w Zwierniku.

—  Piorun uderzył d. 16 b. m. w Studzianie w po­
wiecie Łańcuckim w karczmę, zburzył komin i wpadł­
szy do izby, zabił 18-letniego izraelitę a ciężko po­
raził trzy inne osoby. Tegoż dnia w Dąbrowie w tym 
aamym powiecie zabił piorun kobietę stojącą pod 
strzechą i poraził dwoje dzieci. W Wulce Łętowskiej 
w powiecie Niskim piorun zabił dnia 10  b. m. wie­
śniaczkę.

— X. Józef Kuziński wikary w Rajbrocie, prze 
niósł się jako wikary do Radziechowa, a miejsce jego 
objął X. Ignacy Dziubakowski, wikary w Wadowicach 
górnych; X. Andrzej Przybyś, wikary w Krakowie 
otrzymał d. 14 maja probostwo w Raciborowicach; 
X. Józef T rania, spirytualia seminaryum łac. prze­
myskiego otrzymał godność wicerektora, a jego miej­
sce zajął X. Józef Stachyrak, wikary w Pruchniku; 
X. Gustaw Podgórski wikary w Kołomyi przeniesio­
ny do Czudca, X. Józef Zielonka wikary w Suchej 
przeniesiony do Jaworska, X. Jan Samocki zarządca 
parafii w Miejscu otrzymał toż probostwo. Umarli: 
X. Jakób Kondusiewicz deficyent, b. pleban w Tokach, 
X. Józef Mazurkiewicz, X. Jan Wąsowski pleban 
w Komarnie, administracyę tej parafii objął X. Wa­
lenty Mazurek, X. Karol Gródecki deficyent, X. Mar­
cin Goliński proboszcz w Radłowie, administracyę 
parafii objął wikary X. Wład. Smolucha.

—  Na dworcu kolei zachodniej w Wiedniu, wła 
ścieiel jednokonnej doróżki, wszedł do kancelaryi po 
licyjnej komisarza Wohla w poniedziałek o zmierz­
chu i ugodził go nożem w brzuch śmiertelnie. Był 
to akt zemBty za to, że komisarz Wohl skazał doróżkarza 
na grzywny i zagroził mu odebraniem konsensu.

—  W kraju Ameryki środkowej Ecuador, który 
często nawiedzany bywa trzęsieniem ziemi i wybu­
chami wulkanieznemi, powstał d. 26 marca wybuch, 
jak się zdaje z wulkanu Cotopaxi przy huku pod­
ziemnym i spadającym popiele, który przez 30 go 
dzin sypał i zniszczył uprawne pola. Osada Lata- 
cunga została zalaną wodami, które z łożysk wystą­
piły, przy czem całe rodziny zginęły i do 1500 by­
dła. Szkody obliczają na milion dolarów.

W l a i o m o i e l  p o l i c y j n e :  Złożono w po 
licyi znalezione: kluczyki na Stradomin, chusteczkę 
z szlakiem czerwonym na plantacyach i kontrakt 
sprzedaży między Machaufem a Spitzlem, znaleziony 
przez Mojżesza Feniohla księgarza. — Straż policyjna 
przytrzymała: Stan. Tępeza, szewczyka, za przonie 
wierzenie obuwia; Bolesława Hanzlika, uczuia ko­
szykarskiego, za zranienie kamieniem przechodnia; 
Jana Wąsiołka, za nielitośoiwe obchodzenie się z ko­
niem.

T K A T R  L B T H 1 . We czwartek d. 23go sierp- 
priia: Komedya w 1 akcie wierszem Aleksandra hr. 
Fredry: N ikt mnie nie zna. — Nastąpi: Komedya 
w 2 aktach ze śpiewami J. Korzeniowskiego: Okrę­
żne. . — Poozątek o godz. wpół do 8ej.

— Wystawa nieustająca Towmrsystrwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od gods. H ej do 
dej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 een 
tów, w dni powszednie 80 oentów.

— Dnia 21go sierpnia pogoda, wieczorem burza 
przeciągła na wschód; termometr od 16 2 doszedł 
do 32'0 C. Barometr trochę opadł; rano o 6ej dnia 
22go sierpnia stan jego był 730 0 millim,, termome­
tru 20'0 0. — Wiatr zachodni.

— We czwartek dnia 23go sierpnia: Św. Zacha- 
ryasza b i s k u p a .  __

W l a d o m o ś s l  M M l o g r a l e z n e .
— W Paryżu u Giroda wyszło nakładem Krysty 

na Ostrowskiego, t rzecie wydanie Oratoryum Święty 
Wojciech męczennik, słowa Krystyna O s t r o w s k i e -  
g o , muzyka Wojciecha S o w i ń s k i e g o ,  śpiew z for­
tepianem. P. Ostrowski dedykował to dzieło Kardy­
nałowi Ledóchowskiemu.

S o s p o t i a r s t w o ,  p r z e m y s ł  i fe am te l.

W i e d e ń  19 sierpnia.

Zwyżka zrobiła od ośmiu dni nowe i znaczne po­
stępy, jak gdyby wojny nie było i kryzys oryentalna 
nie egzystowała. Nie dcść na tem, że kursa speku­
lacyjnych papierów idą w górę, ale się oprócz tego 
zakres czynności giełdy rozszerzył i zdaje się, że je­
dna wartość na drugą ma być w ogólny wir wcią­
gnięta. Najwyższe kursa mieliśmy w piątek, choć 
tego dnia tranzskcye z początku się wlokły pod wpły­
wem niskich notowań odebranych w wilią z F/ank- 
fartu. Już myślano z rana, że to początek odwrotu, 
bo żyjemy w tak osobliwszych czasach, że jedne i te 
same sfory okazują zaufanie i znajdują, że usposo­

bienie giełd jest uzasadnione, a przytem są pełne 
obawy, żeby ten gmach karciany odrazu nie runął. 
Już na początku tygodnia było widoeznem, że giełda 
me myśli ograniczyć swych operaoyj do akcyi dwóch 
zakładów kredytowych i kilku kolei żelaznych, bo 
kiedy od zeszłej soboty do wtorku akoye kredytowe 
auBtryackie postąpiły z 169 do 175 90, a węgierskie 
z 163 do 168, Anglobauki poszły w górę z 75,50 
do 80 w poniedziałek, a we wtorek do 82. Nastę­
pnie przyszła kolej na Unionbank, którego akcye 
podniosły się od soboty do czwartku z 75,50 do 61; 
prawda, że tego samego dnia kredyty austryackie 
stanęły po 180,50, węgierskie po 177,25, Anglosy 
po 86,75.

Z przyczyny wyżej wspomnianej i skutkiem wia- 
domośoi o ustąpieniu gabinetu serbskiego, rozpoczęto 
w piątek z rana po znacznie obniżonych kursach. 
Ale później zaczęto powtarzać wieści o bilansach 
półrocznych i raptem nastał wielki popyt o długo 
zaniedbane ranty w banknotach i w srebrze. Według 
pogłoski, którą miano na podorędziu, miały te kopna 
być uskuteczniona przez pierwszorzędne firmy miej­
scowe. Gdy teraz każda pomyślna wiadomość ma 
łatwy na giełdzie przystęp, wpływ tej pogłoski był 
natychmiastowy; wohamgnieniu renta w banknotach 
stanęła po 63,70, renta w złoc ę po 75,10, kredyta 
austryackie po 182,50, węgierskis po 179,50, Aaglo 
sy po 86 75, Uuionbanki po 62 50. a między kole 
jitmi żelsznemi Staatsbabny po 262,50, galicyjskie 
Karola Ludwika po 248,50, Wschodnie po 170.

Później dopiero, a szczególniej nazajutrz, t.j. wczo 
raj pokazało się, że ten popyt o renty był poprostn 
dziełem spekulantów, którzy chcieli zatrzeć różnicę 
dotąd pod względem ożywienia, panującą między 
targiem spekulacyjnych i lokacyjnych wartości i po­
stąpić z rentami tak samo jak z akcyami kilku fi 
nansowych instytutów. Lecz się tym razom próba 
nie udała. Czy rentę, czy inny papier, spekularci 
mogą tylko nabywać na zadatek i za prolongacyę 
zastawu muszą, stósownie do okoliczności, mniejszą 
lub większą taksę opłacać. Nie da się zaprzeczyć, że 
w ostatnich czasach, nasze instytutu bankowe z pe- 
wnem upodobaniem spoglądały na działania i odwa_ 
gę giełdy i że jeżeli nie koniecznie tanio (po 10 
i 12% ), ale chętnie w zastaw brały i prolongować 
były gotowe. O ile z rozmów z kompetentnemi oso 
bami wnioskować mogłem, ta gotowość pomagania 
giełdzie z następujących przyczyn pochodziła: Naj­
przód, wysokie kursa muszą dogadzać instytutom, 
gdyż się tym sposobem pcdnosi domniemana wartcść 
ich aktywów. Powtóre, uważają tam, że sytuacya po­
lityczna straciła grcźay charakter i że odpowiednio 
potrzebom i życzeniom ogółn, strony wojujące po 
pierwszej większej bitwie, skłonne będą do zawarcia 
pokoju. Niewiem o ile ta rachuba jest uzasadniona, 
lecz każdy przyzna, że może łatwo zawieść. Potrze­
cie, gdym zrobił uwagę, że dotąd spekulanci operują 
w własnem kółku, że sobie nawzajem płacą dvfi- 
reneye i że dla zapewnienia sobie zysku, nie dość 
jest pchać papiery w górę, ale i trzeba mieć na nie 
rzeczywistych kupców, odpowiedziano mi, że jeżeli 
w tej chwili publiczność nie bierze udziału i że je­
żeli można się użalać na brak odbiorców, to i n. p. 
na akcje kredytowe i inne, sprzedających niema 
wielu, ponieważ znaczna ilość tych papierów po ta­
nich kursach przeszła w Bilne ręce. Z tego należało­
by wnosić, żo prawie wszystkie akcye Bą stale umie­
szczone, co wolno przypuścić, ale zważywszy na zu 
bożenie ogólne, na złe dochody tych papierów i na 
ich wielkie zdyskredytowanie, zapewnić byłoby tru ­
dno. Nareszcie powiedziano, że urodzaje nieomie- 
szkają pomyślnie wpłynąć na ogół Btosunków eko­
nomicznych i że się to i na dochodach spółek akcyj­
nych odezwie; to polepszenie muń nastąpić, skoro 
pieniężny rezultat tegorocznych zbiorów ma, według 
obliczeń przez fichowych ludzi zrobionych, przewyż 
sz8Ć zeszłoroczny zbiorowy dochód z gospodarstwa o 
30 milionów.

Jest to p iękna suma, looz przyznam, że po 
jest mnóstwo dawnych deficytów do spłacenia, mała 
jej część ta  nowe sprawunki zostanie. Ze prawóz 
zboża na kredyt kolei żelaznych dobrze wpłynąć mo­
że, musiałem przyznać, bo skutkiem większych do 
chodów uniknie w tym roku drażliwa kweBtya defi 
cytów exploatacyjnycb, a d li rządu załatwienie wielu 
szczegółowych spraw stanie się mcżliwem, bo nie 
tak kosztownem. Ale też zresztą było widać z całej 
rozmowy, że i w łonie naszych instytutów nie korie- 
cznie wierzą w spełnienie roszczonych nadziei- Z ł- 
pewne z tej przyczyny zjawiły się wczoraj tak wiel­
kie trudności w otrzymaniu prolongacyj, że większość 
spekulantów była zmus ona realizować. Nastąpiły 
więc sprzedaże, a gdy w kantorach wekslowych pa­
nuje ciągle zupełna cisza, renta w banknotach tru­
dna do umieszczania, spadła na 62,25, renta w zło­
cie na 74 80, lubo się Ludwiki podniosły z 9,68 do 
9 73. Renty oddziałały na ince papiery i dla kredy­
tu auitsyackie ek óczyły po 178, węgierskie po 
176 50, Anglosy po 84, a najmniej stosunkowo u 
cierpiał targ papierów kolei żelaznych.

wiecie Sk&łaokim, która również została uznaną za 
dotkniętą zarazą. W innych miejscach nie pojawiła 
się zaraza.

W i e d e ń  21 sierpnia.
Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny 

galicyjskiej 682, średnio ciężkich węgierskich 796, 
ciężkich bagonów 875 — razem 2352.

Galicyjskie płacono od złr, 44 do 48 złr.; średnio- 
ciężkie węgierskie od 47 do 50 złr., ciężkie bagony 
od 50, 52 do 52 '/2 złr. — za 100 kilo żywej wagi 
Targ był ożywiony.

Wilhelm Amirowios,
Caffó śtirbttk.

W i e d e ń  21 sierpnia.
-i- Dzisiejszy tsrg na nierogaciznę, na który spę­

dzono 2372 sztuki, był więcej ożywiony niż przed ty­
godniem. W liczbie spędu ogólnego było towaru lekkie­
go 682, średniego 795, ciężkiego 875. Płacono ceny 
nieco wyższe od zeszłotygodniowych. Notowaliśmy: 
za towar lekki 46 — 48 z łr.; średni 48 —  51 z łr.; 
ciężki 50 — 52 —53 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Przyjechali do Krakowa od 21go do 28go sierp
HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. F. Bole- 

chowski z familią z Tułowic, I Nowodworski z Kon 
gresówki, F. Tomanek właś. z Mi dzinsia, L. Gikel 
z Wiednia, A. Felińska ze Lwowa, X. W. 8ciślik 
z Korlsbadn, A. Steinert z Wrocławia, A. Bajkowski 
Żmigrodu, F. Nowicki z familią z Żmigrodu, L. Grzy­
mała Bndziszewski z Cierbora, E. Adamski z War­
szawy, M. Dzięgielewski z żoną z Oehoday.

HOTEL pod RÓŻĄ. W. Śmiałowska z córkami 
z Aleksandrowie, M. Reden z Hanoweru, Z. Olszew­
ska z familią ze Lwowa, S. Morawska z synem z Li 
twy, J. Osaliński z Galicyi, A. Popowski z Tarno­
wa, S. Golińska z Warszawy.

Zwlekanie adresu w sejmie może bardzo mieć szko­
dliwe skutki. Sytuacya zmienia się z dnia na dzień, 
a nie zmienia na lepsze dla nas. Inne też znaczenie 
miałby adres sejmowy pized zjazdem w Ischl, a in 
ue dzisiaj. Przed otwarciem sejmu oświadczyliśmy 
się za wznowieniem K iła, aby wszystkie stronni­
ctwa i odcienia mogły się tam zmierzyć i porozu­
mieć, a do rozpraw w Izbie zachować tylko to, oo 
lla  naznaczenia stanowisk stronnictw i życzeń kraju 
potrzebnem się niezbędnie okaże. Zdaje się, że nie- 
pomyliliśmy się, Bkoro w K le ma się odbyć właści­
wa dyskusya adresowa. Jak ona tam trwać będzie 
długo i wiele zajmie posiedzeń, od tego zawiBło, czy 
jeszoze cośkolwiek zostanie czasu dla budżetu kra­
jowego, sprawozdania z czynności Wydziału, i gdyby 
można, ustawy drogowój i tój fatalistycznśj iprawy 
propinacyjnój.

Pokazuje się, że wszystkie dotychczasowe doniesie 
nia i urzędowe raporta, przypisujące okrucieństwa 
w wojnie wschodniej, z jednej strony Bułgarom, 
z drug (j baszybozukim i Czerkiescm, są zmyślone, 
albowiem nienawiść praska wynalazła prawdziwych 
zbrodniarzy w Polakach. Czytamy bowiem w Nordd. 
Allg. Z tg , organie BiBmarka, te słowa:

„W liście oficera praskiego, obecnego na teatrze 
wojennym z d. 1 sierpnia, znajdojomy taki nstęp: 
Ranni Rosyanie zeznają, że Anglicy służący w sze­
regach Tu ków starali się wstrzymywać ich cd okru­
cieństw, a natomiast Polacy mieli ich ddo tego za-

N A D E S Ł A N E . (1874)

Wedłng właśnie odebranych wiadomości telegrafi­
cznych, połów śledzi na całem wybrzeżu szkookiem 
pokazuje się o wiele mniejszym niż w roku zeszłym, 
a panująca ciągle niestała pogoda nie daje na ten 
rok żadnych lepszych widoków.

• ' ł i Z K t t U h  H 0 L 1 T Y C Z K Y .

Depesze telegraficzne.

F e r a  20 sierpnia. (P r.) W bułgarskiej Kadzie 
narodowej daje się uciuwać dotkliwie reskrypt Por­
ty, który wszystkich Bułgarów wyklucza ze słnżbjr 
publicznej i w ten sposób pozbawia naród bułgarski 
prawa równoś i z innemi narodami państwa Ottu 
msńskiego. Obawiają się nawet o byt dalszy exarcba 
tu, gdyż w patryarcbacie greckim widać na nowo 
usiłowania, aby Kościół bułgarski poddać pod wła­
dzę kościelną grecką i w ten sposób zniweczyć sa 
moistność eiarchatu, jaką tu stworzył wpływ rosyj 
ski. Urzędnicy bułgarscy mogą w ten tylko sposób 
uniknąć swego oddalenia, jeśli przynipsą świadectwo 
patryarchy greckiego, które ich uznaje za zwolenni 
łów Kościoła greckiego. Za zniesieniem exarchatu 
zostałaby również zwiniętą Rada narodowa bułgarska.

Księgosusz
wybuchł d. 13 sierpnia w zakładzie kontumaeyjnym 
w Hnslatynie, który przeto zamkniętym został. Dnia 
20 b. m. zjawił się księgosusz we wsi Serocko w po-

Rozprawy sejmowe z ostatnich dni nie przedstawia­
ją  nic ważnego. Kilka wniosków Wydziału krajowego
i sprawozdań komisyi petycyjnej odnoszą się do tych 
spraw podrzędnych i bieżących, które w dłuższej se- 
syi sejmowej mogą zapełniać przerwy między rozpra­
wami nad ustawami szerszego znaczenia Jeźli istnia­
ło porozumienie między przewodniczącymi komisyi 
a biurem marazałkowskiem o ułożenie porządku na 
krótki okres ustawodawczy tegorocznej sosyi, Bzkoda, 
że naprzód wysunięto te drobiazgi, bo czyni to wra­
żenie niekorzystne pod względem produkcyjności Bej- 
mu. Wyzyskują też to dzienniki lwowskie, których 
zadaniem podkopać powagę sejmu. Przenoszą one 
nienawiść ze stronnictwa krakowskiego na całą re­
prezentację kraju, aby go wydać w ręce pokątnych 
wichrzycieli. W tym celu posługują się cytatami 
N . f r .  Presse, Morgenpost i Pester Lloyda. Orga­
na te radeby, aby sejm galicyjski złamał kark w kwe- 
atyi adresowej. W Bejmie węgierskim mimo mnóstwa 
interpelacyj w sprawie wschodniej, żadne stronnictwo 
i żaden poseł nie wniósł tych rezolucyj, które po zam­
knięciu sejmu Klapka dyktował na meetingacb, a któ­
re autorewie petycyj do sejmu lwowskiego zapoży­
czyli od Węgrów. Widoczaie przeto, czego ryzyko­
wać niechciał sejm węgierski, do tego chcianoby u- 
żyć Bejmu lwowskiego.

Podwójny w tem mają interes organa dualistyczne 
i centralistyczne: wyciągnąć kasztany z ognia cudzą 
rę k ą , a nadto narazić sejm na Bkutki zwrotu, jaki 
wywołał zjazd w Ischl, a bsrdziój jeszcze, który mo­
że się stać następstwem spotkania hr. Andraesego 
z ks. Bismarkiem. Węgrzy w sporach z Przedlitawią 
opierali się nieraz na wpływach Niemiec, ale wpływ 
ten wobec Polaków jest zawsze najbłrdziój wrogim.

Jeśli przeto Polacy sami nie mordowali, to przy 
najmniej zachęcali. Czy list ten jest wynalazkiem 
organn rządowego pruskiego, czy też ów oficer pru­
ski będący w obozie rosyjskim, szedł za popędem 
danym mu z góry, nie wiemy, ale oskarżenie to po 
raz pierwszy dało się słyszeć, a przypomina owe 
oskarżenia kłamliwe, wymyślane przeciw skazańcom 
polskim w głębi Rosyi, jakoby byli podpalaczami, 
i gdziekolwiek wybuchł pożar w miejscu lub okolicy. 
Yielu naBzych rodaków przypłaciło życiem ten kłam- 
iwy zarzut, przez urzędników rosyjskich ciemnemu 
udowi rosyjskiemu podsuwany.

W tym samym Nrze Nordd. Allg. Ztg  tuż pod 
jowyższem doniesieniem, czytamy doniesienie otrzy­
mane przez ten dziennik iakeby z Wiednia: „W bra­
ku urzędowych zajęć Midat korzystał z pobytu tu 
ejszego, aby obcować bardzo wiele z dziennikarza' 
ai, którzy się do niego cisnęli i z wielką liczbą 

Kolaków; utrzymują także, iż stosunki jego z prasą 
na wielkie wystawiły go koszta44. Więc i tu nie za- 
jomniała Nordd. Allg. Ztg  o Polakach — •  wszem 
wyraz „Polacy" wydrukowała wybitniej.

Ale nie koniec na tem. Ten eam bowiem dzien­
nik pisze poniżej: „Doniesienie z Konstantynopola 
z pierwszych dni sierpnia mówi: Telegramy ze Lwo­
wa, jakoby w Petersburgu i Moskwie usiłowano 
wzniecić wybuchy anti-dynastyczne, są tu gorliwie 
rozpowszechniane4*.

Takie gorliwe ze strony pruskiej wciąganie Pola 
ków w sprawy tyczące się wojny turecko-roByjskiej, 
nie jest bez celu i przypadkowe, lecz należy w tem 
upatrywać metodę. Przez Btosunki polskie znajduje 
rząd niemiecki jedyną sposobność, bez wystąpienia 
zbrojno w interesie Rosyi, którą popiera, szukania 
powodu do usprawiedliwienia swojego zajęcia się 
sprawą wschodnią, bo przez wzgląd na swojo pol­
skie posiadłości. Przed kilkoma dniami ten Bam or­
igan rządowy pruski wielki położył nccisk na dziełko 
majora węgienó iego Bischoffa z tej głównie przy­
czyny, że mówi on o znaczenia m litarnem Króle­
stwa Polskiego, albowiem Prusy jako uciestnik roz­
bioru Polski, są wielce interesowane tem wszystkiem,

Bidę, która przechodzi na pole kwestyj politycznych 
i konstytucyjnych, albowiem zadaniem tych sejmików 
jest administracya zakładów publicznych, dróg, fun­
duszów departamentowych, tj. odpowiednio do Rad 
powiatowych w Galicyi, albo do Bejmików powiato­
wych w Prasach. Ale we Francji zatarły się różni­
ce ciał publicznych i atrybucye tak ich, jak władz, 
tem zaś więoej, gdy się toczy walka z liczną i zor­
ganizowaną opozycyą.

Jeszcze parę słów o Midacie i Aleko baszy. Oto 
rozpuszczono w Konstantynopolu wieść, że M dat 
noBił się z myślą wejścia z Rosyą w bezpośrednie 
porozumienie, aby zawrzeć pokój bez wiedzy i udziału 
innych mocarstw. Użyto tej wieści, zapewne umyśl­
nie rozpuszczonej, aby osłabić żądania o jego przywo­
łanie na powrót. Dziwnem jest, że M idat, którego 
posądzano o wpływ na śmierć jednego Sułtana i na 
obłąkanie drugiego, oraz o śmierć dwóch ministrów, 
stił się ulubieńcem swoich obywateli a bohatyrem 
gazet wiedeńskich. < ‘

W Grecyi nie o to dziś już chodzi, czy wziąść 
udział w wojnie z Turcją, lecz tylko o to, kiedy 
i przy jakiej sposobności wojnę rozpocząć. Jedno 
stronnictwo domaga się bezzwłocznego wystąpienia 
zbrojnego, inne zaś czeka, aż teatr wojny przenie­
sie się w głąb Tnrcyi a Tesalia i E ir powstaną. 
Albowiem zachodzi obawa uderzenia floty tureckiej 
na port pirejski i wpadnięcia Turków do Aten. Za­
tem kwestya wojny nie jest wątpliwą, lecz tylko nie 
ma zgody co do pory jej rozpoczęcia. Niemniej oba­
wiają się w Atenach, aby w razie rozpoczęcia kroków 
wojennych już teraz, nie jwywołać rzezi Greków po 
tych miastach nadmorskich Azyi mniejszej i Syryi, 
gdzie mnóstwo bogatych Greków trudni się handlem.

co tyczy Bię Polski i Polaków.
O ścisłej zażyłości z Rosyą nigdy nie tai się rząd 

pruski, a powtórzone przez nas z Gaz. Kotońskiej 
doniesienie z Konstantynopola, iż gabinet berliński 
z wielkiem niezadowoleniem przyjął przedstawienia 
posła tureckiego w Berlinie Sadullah beja o okru 
cieństwach rosyjskich, zoBtaje dziś potwierdsonem naj 
zupełniej rrzez Nordd. Allg. Ztg.

Wczoraj już nadmieniliśmy o prawdopodobieństwie 
spotkania się obu kanclerzów, niemieckiego i anstrya- 
ckiego. Dziś Corresp. Autrich  pisze, iż „nie jest 
rzeczą niepodobną, aby br. Andrasay, który wł&śoie 
bawi w Ischl, nie odwiedził kanclerza niemieckiego 
w Gastein44. Cesarz Jmó Austryacki wyjechał de 
Ischl; zapewne więc br. Andrasay zda mu niebawem 
sprawę z swojego spotkania się.

Zjazd dziennikarzy w Dreźnie Bkończył się 20go 
b. m. Uchwalono na nim między innemi, aby par­
lament niemiecki c zyskał dla skazanych za przewi­
nienia polityczne i drukowe, przyzwoitsze obejście 
Bię w więzieniach, odpowiednio do zapatrywań obec­
nych. Nie wiemy, czy parlament niemiecki uzyskać 
zechce lepsze obchodzenie się w więzieniu z dzienni­
karzami, aniżeli go doznają złodzieje i pospolici zbro­
dniarze, ale dopóki sami dziennikarze nie będą się 
z sobą obchodzić przyzwoiciej, nie mogą żądać przy­
zwoitości od dozorców więziennych.

Wczoraj miały się zabrać we Francyi Rady de­
partamentowe. Już z depeszy otrzymanej wczoraj 
przez nas poznać, że pewna liczba tych zgromadzeń 
zamierza protestować przeciw formie zwołania swego 
i że Rody te będą pierwszym objawem opozycyi po- 
lityoznej przeciw dzisiejszemu gabinetowi. Gdyby 
szło ty Do o legalność, mógłby rząd rozwiązać każdą

$ t ! M «  g s p e s z i  t s i s i r s i e z s i :

L w ó w  22 sierpnia (pryw). Wczorajsze rozpra­
wy Koła nie doprowadziły jeszcze do uchwały. Prze­
ciw wnioskowi komisji występowali: C z e r k a w s k i ,  
S k r z y ń s k i  i Wojoiech D z i e d u s z y c k i .  Na po­
siedzeniu Izby dalsze rozprawy nad budową gmachu 
sejmowego. Wniosek odraczający G o l e j e w s k i e g o  
upadł. Izba przeszła do szczegółowych rozpraw.

W i e d e ń  22 sierpnia (jpryw.). Deutsche Ztg  
utrzymuje, że w Gastein nastąpi spotkanie się hr 
A n d r a s s e g o  z ks. B i s m a r k i e m .  Dzienniki 
tutejsze donoszą, że 9000 wojska nieregularnego 
usiłuje z Cerkwicy przynieść Niksiczowi odsiecz. 
N. f r  Presse donosi z B u k a r  es tu ,  że pod Ru- 
szczukiem w pobliżu Pirgos zgromadzone są liczne 
wojska, i w skutku ulewnych deszczów drogi w B tł- 
garyi są nie do przebycia, a choroby w wojsku 
wztnBgają eię; panuje już tam tyfas.

B e r l i n  21 sierpnia. Poseł amerykański w Pa­
ryżu W a s h  bu  m e ,  spodziewany tu na krótkie od­
wiedziny, przybył i staną! u jlnego konsula Kre.s- 
manna. Wczoraj przyjmował go minister Biilow a 
dziś otrzymał poseł zaproszenie na obiad do Cesarza 
do Babetebergu.

P a r y ż  22 sierpnia. Otwarcie sesyj Rad depar- 
towych dało tu i owdzie powód do zajść, z których 
jednak nie wyniknęły żadne zawichrzenia zewnątrz 
Rad. Mac-Mahon pizewodniczył wczoraj we wtorek 
radzie ministrów.

■ P e t e r s b u r g  21 sierpnia. Inwalid B uski do­
nosi: Towarzysz naczelnego jenerała broni (W. ks. 
Michała) jeoerał-adjntant Barańcow I ukończył zwie­
dzanie twierdz bałtyckich Wiborga i Sweaborga, i 
znalazł je w dobrym stanie. Strzelanie do tarczy 
wypadło z najlepszym skutkiem. Barańcow wyraził 
swoje zadowolenie dowódzcy, oficerom i szeregowcom.

K e n i t a n t y n e p e l  20 sierpnia. Telegram 
S u l e j  m a n a  baszy z d. 19 b.m.  potwierdza wia­
domość o cbsadienin napowrót wsi Szybka. Sulej- 
man za przybyciem do Kazanlika wysłał wojBko re­
gularne, jazdę i Cz^rkieBÓw przeciw trzem szwadro­
nom kozaków między Kazanlikiem a Szybką. Po u- 
tarcic’, w której padło trzech kozaków, cofoęli się 
kozacy yoza wies Szybkę za okopy, pocrem Turcy 
obsadzili wieś Szybkę.

K u r s u .  W i e d e ń  22 Bierpnia godz. 2 u .  SO 
po poi. Ront* papierowa 63 50 — Renta arebrea 
67 15 — Losy s r. 1860 112 25 Akcye Bank* 
iNarod. 822.— Akcye kredytowe 180 90 — Londin
121*— . — 8rebro 106- Napoleony 9 '69------
Lombard' 73 25 — Losy c r. 1864 134 50 — Akcyi 
kolei Karola Lud w ka 247 '50—Akoye kolei Lwowsko- 

ICnrtuiwiMfie J21 75. -  Akeye kolei węp. północ; 
wsohod 108 50. -A kcje kolei węg. wsehoO. — 
Aaglo Bank 84 25 — Obligaeye indemn. paiieyj.
■kie 8 5  Losy premiowe wegierikie 74-75 —
Akcye kolei Koesycko-Bogum. 99 50 Akcje kolei

r zach. auetr. 1 0 8  L istj zastaw, hipoteesa
-. —■ Obligi pierwszeństwa kolei państw. — •—
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e» 86 hst, nrebreu s* 100 «- w, s,
6* Uety smw*. g, s. kr. a. w Inzkowfo, swret 

w  JłS lut, taa*(łnts,<a»l ** 100 r.ł.w.s.
64 IMy s*st g. *. kr. z. w Krakowie, zm  

u  18 lat banknotami za 100 os. w.a ,
7;4 Hsty wat- g- a- kr. z. w Krako wi©, * m.

aa 90 ’.M, hsnknoteml *» 100 <1. w. a 
Prtoritc«y fer.akn gal. <J b.ip.w Krak. (za IOOjO 
4 4 listy zaz'.awco król. Pci. tor. I (za 100 r.) 
4 i  lifty wwtawne król. Po!, aw. U (sa 100 r.) 
f>» Ufty zwiewne król- PoUMegp (u  100 r.) 
44 listy iikwidao. króL PoiaSucgo (aa 100 r.) 

JJkeye kolejowe i bankowe:
Akrys kolfl Karola Ludwik* po ab. SWC

Lnrowskc-Cserniow „  ,.
bipot. we Lwowie w pi- 200 sl. „ , , SOó

A4.«ye ba&to S^- di# M  prwna. w 800 s t

f t
Jhkm

i i

« J

W  -  
« 7# 

69 — 
66 
46 
68 
80

6
6
9
9
o

tos
504

84 -  
77 — 
35 — 
88 75 
92 50

92 60

83 60

84 60

94 —
66
97 - j  
17
95 26« 
8ł 76K

944 -
119 —

75 -

127 -  
1 96 

«0 -  
6 85 
6 85 
9 93 

10 05 
O •• 

iOr 
106 -

■•sędBte

Losy itrojtw#
Lwity Krakowi*
txvty ki wisłnwow*

•mtiw&nnh 21 Sierpni*.
6)4 yańft, leanfe

m
"ig, leć. Arurtł*. 

caankSs .
wBsriiardkk 

JSeyJfkfo

91
W -- 
79 —

S7 -- 
91 75 
»6 —

96 60

87 60

88 60 

9ft -
z#

S7 60^ 
85 76C

<•47 -  
!24 —

95 -

ó;* Kifgiwwka yożyeiiiwi^si
fnwfc.5 IW *  

Listy  aAstawns.
Banku aared- Mfiy •

' „ galfoyi»kla . . -

Kalie.' uk l. kred. wtofau 
i  „ Sahi. kr. z, w w l JJ

n » ii » « i» ®
W »* » »» ł» J

" *•ty* i«i»y e i
6 „ Mkł. kredyt. a.r»tr. , 
" „ rakkdn kr. ziem. turni.

fPiscaL w 38 latach L 
6„ Domen, pańat. 120 ab 
S „ Banka gal. h ip o t . .

Potyczki loteryjne.
Leny potyes. % rokn 1838 .

” “ " {Igo 'i, ti u ‘
>4 iseów pożymk! aarfo.

ewAftw. » r 186? . .
UBZjf po&yeski a *. 1894 .

a ‘’eiyuałB węj

9iMi SądnSą

16 -  
18 -

16 —
21 -

63 26
66 86 

108 -  
108 26 
74 60
84 76 
bl 76
74 ■

63 40 
47 -  

104 —

76 -  
86 -  
89 76
74 3*

97 76 98 2

i i  70 
77 -
85 < 0
93 50 

S 86 -
*6
86 -
94 ~

ib -

94 61 
88 — 
37 — 
36 —

106 - 105 60

88
139 -
89 50

88 60 
140
90 2

320 — 
107 -  
12 ~

326 
107 6( 
118 60

118 5C 
184 5'. 
74 -

U9 -  
135 -  
74 60

iwy UsiatwCTte 
„ kftdyiow* . • ■
„ łaglńcl petowej «a

Deńajo .  < - •
kińfafe eai*0

• -
" "o ' ’ '„ te, 84 Gsrsrte • •
„ wiBifoi Bady . ■
„ Wndtoflhgriet* • •
„ hr WsWlttdn .
„ te. £e«levi©Bf. . •

Badolf# . . .
„ tewieid* 40Q-łra*h-

kumkom i prmęm,
Basłse *aiod. emhryee. .
rjitetedn fcre-ljrtowiMi} . . 
Żeglugi prow , na Dnn»)» 
Kolei półaos. Ferdynanda 

rzadovpj fr a. . . 
zaefo-nL o ElżMety . 
Połads lowcj . . .
GalioyjakStd . . . .
Cserniowleckie) . . 
Albrecbfa . . . .  
«eg. półnoe.-wachfd. 
ke Badolfa 200 zł. er. 
Alfbldako-Fianuulak. 
Kofiyoko-BomsnR- . 
9iśsdstiogrod»kie] 
Ciaańekiej . . .
wzohofinlo-wegienikiej 
anftryack. pófc.-seoh.

„ Franciszka Jńsef* •
Banku anglo-amtryaokiego 
Tektedu kiwlytor-agc węg 
Bankę fcanko-eoetryMkiego

H  -  
162 26

>9 —
87 - 
89 76
88 -  
80 -  
28 76 
26 60 
22 
18 76 
I I  60 
14 -

n
n
n
n
u
n
u
H
ii
n
»
H

27 —
162 75

92 60 
88

29 
80 60 
29 26 
87 -  
29 60 
18 26 
14 -  
14 60

521 —
176 60 
1356 -  

1857 
S»1 21 
170 — 
69 — 

246 21 
182 -

108 60 
103 f O 
118 -  
99 95 
*C 

188 —

lOi 60 
81 25 
83 -  

173 76 
0

8 3  — 
176 80 
867 
1872 

«61 7f 
170 6 
69 >0 

*46 7 
12 8 60

109 60 
109 60
114 „ *9 7
96 60

190 -

107 60 
131 76 
S3 bC 

174 2f
0 -

BU*k» galiłyj. dla handis 
i praeta. w Krahowt* 
teajcwegti BŚOzjt* 
ve Lwowie . . .
wtadeńfkiem #ln ► 
hrefa głodów , . - 
grdla. M ptanm g* ,

„ dl* okroił -łgólaff*

LfiUft piensttwdztwe
»we! INiratrauMBeJ .

• e. 1867 ’ i 
600 h  . 

iy 1876-1876 60 . 
pd*. *. Tcri. 100 

.i u u 100 słr. wa 
„ „ „ w wrote. 6? 

#viodn. półn. niom. 6> 
m 100 zfo. w. a. . .
5£ w oretewł . . . 
gaL Kar. Lad. 800e.we 
w arabr. 6)4 »• 100 *łr. 
Kmity* IL . . . . 
Lwowako-C««niiow.pc> 
800 tir. (w ar. 6)4 aa 1(X)) 
■miaaya z r. 1867 
Biedmiogr. 200 złr. w. a. 
ka, Badolfa 300 sh.w.a. 
w arobr. 6 za 100 afo. 

knefr. Uoyd 1.00 zibr. m.k. 
Towar*, pragakie pnę#. aeL 

po 300 złr. . .

85 60

W aluty

Oraatekie koronji . . 
a fieksł m

69 76 
164 
147 -  
106 76

lól -

\L06 60 

86 —

101 60
100

77
6 60 

63 -

*8 7f

70 26 
1*4 bt 
148 
107 2

6 7aM 
6 76

86 50

Ffapkmonflcry . . .
•J-weryr.y angłc(sW« . . 
Imperyały roayjaW# . . 
ifoekró . . • • . •
drateo, kupony . . . .  
Bank. pań- R W N iifU C ń  
gsste!? y a p .......................

4 ir* w  90 aierp
~  Dska: fcolenderaki

109 -  
98 6< 

107 60

87 -

102 — 
101 -

77 6C
16 — 
43 2

79 Ji

„ emaraki

t ó » ! r r : :

5 74*
6 77

iy a- • W* "
1 ” o” ”■,, u Bansn hipoteea

Obligi indem *** Irapoe. 
Akcye kolei hu«« K. L. b. I 

„ Lwow.-Oaera.
, baeke (P»*

J6 aierp.

Li'ty zaatawa. IsJ .
, , 9«I aeryi .

kapon . . 
nowe . , 
kapce . . 

„ 'Jkwidosyjee . . ■ 
kapoa , i 

So3*l w*»»aawako-wl*da*.
bydgoah 

pańyeeiupwa.

*«**,
0* 70 09 71
9 06 19 19

09 88 C9 93
(6  85 ,C6 -

69 36 b9 4fi
1 86" 26”

6 69 6 77
6 66 6 76
» 80 10 —
i 84 i  94
1 96 V, > 977,

69 96 60 86
86 *6 86 90
77 76 78 75
89 2) 90 20
84 50 8* 50

845 — 246 -
190 60 123 -
9»1 — '34 -

nb | kap. m* |ao}
98 75 __ —
99 76 —  _

60 —
96 95 96 96

76 —
83 65 83 91

817, — — B
i — — - -  l. — — f
.i — - -  r  1

BUT M f t n r  p n y k y a U  I e d ja a d e  p e a te -

i p d i e l a j
CiXMODH S KKAKOWA.

aa*tea»y* r*ipw*«r> mltsmmęt 
KrcMw edjaadi . . . 10je nua# tze  wieaz. !0.« wieu
Mm pnyjafdi . . . *J» wiaufiJC raab !0j» ra*«
■jfm we»Skw»w8« M f o  ediaadi IM  «*#■

WUUseke pnjjaadi iM f P ł» Ł
B le p e t e r a l* a  w* wierak, e a w t e  I aebeteaWtejteal 

WlsUsek* c-djaad; * geda. 1 1J F*
mspslsmit* pnyjaadi .  * » * P* rsudais

mieutmy, am-m*»
Kraks* odjazd: 6.u ran# 7js r. I ^ e r . l  Aeon. S. p.
Witd§A DmSaid: 4wU p*p« r. i 1 1 p« 5.wf»
9 n  Wwnut kałdym paiurl*" ‘óąeym de Wiadaia, najfc- 

plej jeehaś oaobewym raeo o wOiw^-
elmia połąeaenia Prn^zm LTrm  poeiągiea )*-
4m do Barlina, prśjjełdtt aię do Wroeławla o g. 8 po pot, 
rZ o  l-godziunym prza*tanki dalej j jadąa zaś i  Arakowa 
poapiawmym pnyjażaża aię do WroeławU po 4«j I satnnrmcjf 
sia do »*) wiaoioram, o której dopiero poapiaaanj do Barfi- 
aa odebodaL Jadąa do Wroeławia o g. 8 m. — po południa- 
criaba w Gliwioaah lab Myriowieaab aanooowai, bo dopiero 
rano idnl* i  Myałowi* poaiąg poip. do Wroeławia i Berlina 

Oo W a n i a  w y » rano o g. 8 m. — idei* do aranieł 
J .,IL im .k la ta , a Oraniey ta i do Wareaawy tylko L i i i .  
klata. Jadąe wiedeńekim oeobowympoąiągi«no g .8 m . -  
po południa, jedaie tie do Tnebini (L, U. i lŁ  MA f Trzebin 
.ai idzie poip; pociąg wproet do Warea*wy,i ale tylko I i II kl 
Trzód pooiąg (nocny) do Warazawr odehodd i  Krakow 
do Oraniey o godz. < aa, 60 wieczór.
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KSIĘGARNIA
6. Gebethnera i Spiiki

oraz

Wydawnictwo dziel katolickich
w Krakowie, w Rynku g ł., pod Nr. 17,
poleca następujące dzieła używane w Szkołach 

publicznych:
Hiatorya kraju rodzinnego dla

kias niższych c. k. szkół średnich galicyj 
shich przez L. D. L. Kraków 1875 r. 80c. 

K - r e m e r  D r *  J ó z .  Początki logiki dla 
_  szkół średnich. Kraków 1876 r. złr. 1 60 c. 
W i e c z o r y  p o d  l i p ą  czyli Historya 

narodu polskiego, opowiadana przez Grze­
gorza z pod Racławic, z wieloma rycinami 
Kraków 1872 r. złr. 1.

Z i e m b a  D r .  T e o f i l  Psychologia. 
Kraków 1876 r. złr. 1 25 c. (2044-1-2)

W  tych dniach opuścił prasę

13ty Katalog
laDuskryptdw i Autografów polskich

które nabyć można w składzie 
antykwarskim

Księgarni D. E. Friedleina
w K rakow ie, Rynek Nr. 11

i na żądanie rozsyła eię franco. 
Zamówienia na wszystkie artykuły zawarte w Ka 
talogach przyjmują: w POZNANIU J. K. Ż u p a ń -  
s k i ;  we LWOWIE K. W i l d ;  w WARSZAWIE 
K. B e y e r  (ulica Twarda Nr. 6) i G e b e t h n e r  

& Wol f .
Księgarnia zamierza jeszcze w bieżącym roku 

wydać Katalog Nr. 14, obejmujący ryciny, miedzy 
któremi bgdzie wiele wizerunków znakomitych lu­
dzi, na którą to okoliczność zwraca się uwagę 
zbierających autografy, którzy na wzór amatorów 
zagranicznych, łączą portrety z autografami.

Następnie wyjdzie Katalog Nr. 15, obejmujący 
książki i rgkopisy.

Osoby przeto posiadające dawniejsze polskie rg­
kopisy, książki, ryciny i monety, któreby celem 
korzystniejszego pozbycia, takowe w komis do sprze­
daży lub zamiany powierzyć chciały, raczą łaska­
wie zgłosić sig wcześniej do ksiggarni, aby rzeczone 
przedmioty w katalogu nmieszczone być mogły.

Dawniejszo Katalogi wydane przez ksiggarnią 
Nr. 1 , 3 , 4 , 5 , 6 , 9 , 10, II i 12 zawierające 
feftiążkl, monety, medale i ryciny, 
nie tracą swej ważności, ponieważ skład ciągie 
jest przez nowe nabytki uzupełniany, dzieła wigc 
i monety w nich zawarte, po większej części do­
starczone być mogą. (2047-1-4)

Jest jeszcze do nabycia kilka eiempl. dzieła:

Zabytki Seteli M a r s k i  w Polsce
z XVI I X V II wtchu

foto druki z dzieł rzadkich, wydanie w 25 
egzemplarzach (cena 8 złr. w. a.) Zeszyt I.

Karał Warmuth
„ I c h  l i e b e  D i c h “ 

pieśń na fortepian, która doznaje wielkiego powo­
dzenia na koncertach. S o p r a n  albo T e n o r  
0'50 mark. A lt albo B a r y to n  0 50 mark. Za­
mawiającym za przesyłką 0-50 mk. 'można w zna­
czkach pocztowych) albo za zaliczką pocztową, 
przesyłam franco.

K a t a l o g  moich m u z y k a l łd w  n o r-  
w e g sk lc la  (wszystkich rozmaitych wydań n a ­
ro d o w e j m u iy k l  n o rw e g a U le j)  posy 
łam na żądanie g r a t i s .  50 norwegskich pieśni 
narodowych na fortepian (z ozdobnym tytułem) 
3-50 mark. (1865-1-3)

Zamówienia przyjmuje 
W a rn i  u t h *  M n a ik e tb l. d i r in t lo n lo .  
Główny skład północnej literatury muzykalnćj, for­
tepianów, harm onij, instrumentów muzycznych. — 
Skład i sortiment. — Skład papieru na nuty i strun.

Biuro Interesów koncertowych,
C h rla tlw n lo  (X o rw c g e n ).

Ogłoszenie licytacyi.
L. 1580. (2048-1-3)

Magistrat miasta Podgórza podaje 
do powszechnej wiadomości, iż  d n ia  
6  w r z e ś n ia  1877  r .  o d  g o ­
d z in y  9 te J  s r a n a  d o  l s z e j  
W p o łu d n ie  odbędzie się w gma­
chu gmnnym publiczna licytacya w 
celu wydzierżawienia wypalania wapna 
wraz z piecem angielskim i należącymi 
do tego budynkami na czas t r z e c h ­
le tn ie j  d z ie r ż a w y  t . J. o d  
1  s ty c z n ia  t§ 7 §  r ,  d o  3 1  
g r u d n ia  1 8 8 0  r .  z prawem 
przedłużenia dzierżawy do lat sześciu, 
jeżeliby przedsiębiorca piec wapienny 
nowszego systemu własnym kosztem 
postawić sobie życzył.

Cena wywołania ustanawia się w 
kwocie 2000 złr. w. a. rocznie.

Chęć licytowania mający złożyć są 
obowią^m wadium w kwocie 2000 
złr. w. a.

Oferty p.semne wraz z załączonem 
wadium przyjmowane będą podczas 
trwania ustnśj licytacji.

Warunki licytacyi mogą być przej­
rzane w biurze Magistratu każdego dnia 
pod zas godzin urzędowych.
Z Magistratu miasta Podgórza,

dnia 21 sierpnia 1877 r.
Burmistrz: Nowacki.

Dwóch albo trzech uczniów
szkół początkowych lub średnich, mogę 
przyjąć na mieszkanie wraz z wiktem.

Stanisław Kopacz,
nauczyciel kierujący szkoły miejskiej III. 
(ulica Ż y d o w s k a ,  dom Wgo Wyrobisza 

(2090-1-) pierwsze piętro).

Ajentów
s wszystkich miastach Austro-Wggier, poszukujo 
, wysoką prowizyą T r y c s t e ń s h l  z w i ą z e k
t r g a w y  dla całego handlu miejscowego i wy- 
ozowego. (1873)

PBOIIIEIY
na cale losy państwowe z 1864 r.

po złr. 3  7, i stempel.
Główna wygrana złr. 200000

Ciągnienie fl września.
M. J. GUTH

1'rag, Graben 19. W l e ń ,  Kohlmarkt 5.
(1866-1-5) /

Panienki
uczęszczające do zakładów naukowych, 
przyjmuje się na wikt i stancyę z kon- 
wersacyą niemiecką, a na żądanie u- 
dziflane być mogą lekcye muzyki. Za 
dozór i macierzyńską opiekę ręczy się. 
Bliższa wiadomość, ulica S z c z e p a n  
ska,  dom Wgo Mcrkerta Nro 235, 
I piętro od tyłu. (2086-1-3)

Uczniów
szkół średnich do lat 14tu przyjmuje na 
utrzymanie zrodzicieMą opieką Małżeństwo 
bezdzietne, za cenę umiarkowaną, w domn 
pod Nr. 313, ulica Ś. J a na ,  na I piętrze. 

(2087-1-3)

Konkurs.
łj. 1166. (2046-1-3,

Przy Wydziale Rady powiatowej w 
Samborze jest posada powiatowego 
u r z ę d n i k a  d r  0 9 0  W eu ro  pro­
wizorycznie do obsadzenia.

Płac* roczna 400  złr., za jazdy w 
sprawach drogowych po 50 c. za milę, 
za jazdy w innych sprawach 3 złr. 
dziennie, i po 1 złr. za mi ę.

Kandydat ma być technikiem i ma 
się wykazać uzdolnieniem teoretycznem 
i praktycznem.

Termin wmesienia podań do Wy­
działu R?dy pnwiRtowej w Samborze 
d o  15  p a ź d z ie r n ik a  1877  r .

Z Wydziału Rady powiatowej 
S a m b o r  dnia I I  sierpnia 1877 r.

J ę z y k a  a n g i e l s k i e g o  
i  n i e m i e c k i e g o

może udzielać zaraz na godziny w mieście, 
rodowita Angielka, zostająca w Instytucie 
panien Eufemii Niesiołowskiej przy Placu 
d o m i n i k a ń s k i m  pod Nr. 485. Choby 

interesowane raczą się tamże zgłosić. 
(2049-1-3)

W  Bielsku
młodzież chcąca uczęszczać 

na nauki
do szkół wyższych i średnich 

znajdzie umieszczenie przy uczciwej familii, 
jak równie dobro ntrzjmarie, zupiłną tro­
skliwość i dozór. Mieszkanie jest zdrowe i 
obszerne. Bliższej wiadomośń na żądanie 
udzifla (2019 1-6)

A . B e r k a ,
L a u b e n g a s s e  Nr. 1, (róg Rynku) 

w  B i e l s k u .

Garnitur cały, stół, szafa, kredens, biurko, 
umywalnia i kiika obrazów olejnych w ozdo­
bnych ramach. Ulica B a t o r e g o  Nr. 159 
w domu Wgo Kwiatkowskiego na parterze. 
Codziennie można widzieć między 1 a 2 go­
dziną popołudniu. (1982-5-6)

Tamże jest plac pod budowę.

Korespondent w języku rosyjskim
który także ma być biegłym w języku nie­
mieckim, a zarazem w komptoarze obe­
znanym, z n a j d z i e  m i e j s c e . — 
Zgłoszenia w języku rosyjskim albo nie­
mieckim posyłać pod adres m: Jacob & 
Josef Kohn, Teechen, oesterr. Schlesien. 

(2012-6 2)

Dla cierpiących 
na żołądek!

O r i o v a c ( podziękowanie dawniejszej daty). 
Przysłane mi na próbg przeciw czteroletnie­
mu Itaazlowl żołądka, piersiowe 
eukłerhl Miodowe II o lin sprawiły t»k 
niezwykłą dobroczynną ulgę, że uwa­
żam za miłą powinność upraszać Pana ponownie 
o przysłanie 6 paczek. (1674-4-12)

Jerzy  Badallic,
c. k. emerytowany major.

Do e. k. nadwornej fabryki wyro­
bów słodowych w Wiedniu, Graben, 

Brftunerstrasse 8.
W KRAKOWIE składy u J. T r a u c z y ń s k i e g o ,  

W. R e d y k a ,  Józ .  J a h n a  i C W. K o h l e r a ;  
w NOWYM SĄCZU u R. J a k u b o w s k i e g o .

Poszukuje się
o so b y  <lo p r o w a d z e n ia  k o  
b le c e f jo  g o s p o d a r s tw a  d o
mowrgTO, w wieku średnim, któraby 
się mogła odwołać do r e k o m e n ­
d a c j i  z n a n e g o  o b y w a te l ­
s k ie g o  d o m u . Bliższe szczegóły 
ndziola B iu ro  In fo rm a c y jn e  
l i  g o  l i  a r  o la  W o la ń s k ie -  
gO  W K r a k o w ie  przy ul. Grodz- 
kiś) pod Nr. 93 położone. (2041-2-3)

Najwyższy stopień
w perfumeryi osiągnięty został tutaj wymienionemi 

szczególnościami:

Wyciąg z korzenia łopianu
wyłącznie pierwszy i jedyny pewny środek porostu włosów 
i brody* aby sprawić na łysinach gęsty włos lub u młodych 
ludzi wspaniałą brodę. JPŚF" Praw dziw y wyciąg- z 
korzenia łop łann  działa zadziwiająco i szybko u każ­
dego bez wyjątku wieku i płci i nienależy go zamieniać z tym 

środkiem, który pod podobną nazwą sprzedają. 
Cena flaszki 1 złr.

Hair mi l l ion
mleko oimladniająoe włosy.

Posiada cudowną własność, że przywraca siwym lub białym 
włosom Bwą naturalną barwę mianowicie nie natychmiast, 
lecz Bkutek okazuje się dopiero w 8 -1 0  dniach. g f T  H air 
yiilkon jest dotychczas jedynym i najlepszym środkiem, 
który zupełnie nieszkodliwy bardzo zadziwiające skutki osięga. 

Cena flaszeczkł 9 złr. óO c.

W s oho dn l
wyciąg z mlćka różanego.

Środek do utrzymania piękności i cery, który niezaprzecze- 
nie jest jednym z najwyborniejszych i najdoskonalszych wy­
robów między przyborami gitow alni, dlatego też słusznie 
zajmuje między niemi piórwsze miejsce. BEF“ 'Wschodni 
wyciąg z m leka różanego nadaje cerze świeże, zdro­
we i pełne wejrzenie i wytwarza gładką jak aksamit, różaną 
i młodocianą płeć aż do późnego wieku. Wszelkie nieczystości 
cery, jak piegi, plamy wątrobiane, węgry, tłuszcz, plamy czer­

wone itd. znikają po częstem użyciu na zawsze. 
Cena je d n e j flaszeczkł 1 złr.

Powyższe 3 szczególności prawdziwe tylko są do nabycia

W GŁÓWNYM SKŁADZIE B0ZSYŁK0WYM
J. Patornoss

w  Wiedniu, I., Npielgasefl Mr. 8.
Opis użycia w różnych językach. Za przesyłkę pocztą do­

licza się 10 c. za opakowanio od flaszeczki. (1615-7-30)

Tak przezorna we wszystkich rzeczach przyroda dała 
nam obok mnÓBtwa chorób, także środki przeciw nim 
Twierdzenie to znajduje w Mr. Kryder. L englela  
balsamie brzozowym zupełne poświadczenie. Skutki jego 
uznane są jako znakomito wedle licznych obserwacyj wielu 
bardzo cenionych lekarzy w całej Europie. W ostatnim 
czasie donosi między innemi także em. ac. 

c. k prokurator uniwersytetu i  med. Dr. p. 
P r o . R a s p i  w Wiedniu

o Ora Fr. Lengiela balsamie brzozowym
następnie:

„H acyonaln le dobrane pierw iastki te ­
go kosm etyku są d la  p ięknej płci niezró­
w nanej dobroci i skuteczności. Mo szyb­
kiego i zupełnego w ygładzenia ustroju 
cery po przebytój ospie balsam  ten  Jest 
Jedynym .“

Po każdorazowom używaniu odpada prawie niezna­
cznie łupież ze »kóry, przezco choroby cery, jak: opalenie 
od słońca, piegi, węgry, plamy, wyrzuty, nienaturalna 
czerwoność twarzy, blizny ospowe, liszaje, chorobliwie wy­
glądająca cera itp. powoli zupełnie ustępują. Z wszelkiem 
bezpieczeństwem może być balsam brzozowy przez każ­
dego użytym. 1611-7-20)

Balsam brzozowy napełniany jest w słoiki porcelanowe i opatrzony w kilkokolorowe etykiety 
jak powyższe odbicie, na co zważać należy celem ochronienia się przeciw naśladowaniom.

Cena sło ika  wraz z opisem użycia złr. 1*50.
Skład: we Lwowie w apt. p. Zygm. Rnckera, „pod srebrnym orłem."

SAVON de GOUDRON
de BERGER

(Bergera lekarskie mydło smołowe)
używane bywa na podstawie orzeczeń i świadectw pp. pi 
Hellera, Dr. Melichera i wielu lekarzy i niefachowych oa 10-ciu la t z niezawodnym skutkiem przeciw

chorobom skórnym wszelkiego rodząjn
tu d z ie ż  k a ż d e j  n ie c s y s to ś c l  c e ry ,

szczególniej przeciw wysypkom, świerzbowi, liszajom, parchom, zbieganiu s'adla, łupieżowi na głowie i 
brodzie, przeciw piegom, plamom wątrobianym, czerwoności nosa, odmarznięcin, poceniu nóg i prze­
ciw wszęlkim zewnętrznym chorobom głowy dzieci. Prócz tego można ją każdemu polecić jako środek 
do mycia czyszczący cerę. Jeżeli Bergera mydło smołowe użytem zostaje na zdrową cerę jako stały 
środek do mycia lub też do czasowych kąpiel, to nadaje tejże niezwykłą delikatność i świeżość, jakich 
źadnemi innemi środkami osiągnąć nie można, i ochrania stale od powyżej wymienionych cierpień cery

Cena sztuki z opisem użycia 35 ct.
B ergera mydło sm ołow e zawiera 40% zgfszczonej smoły drzewnej, jest bardzo staran­

nie wyrobione i odróżnia się znacznie od wszystkich innych mydeł smołowych w handlu.

SM! C elem  u c h r o n ie n ia  s ię  o d  o m a m ie ń  ■
należy żądać wyraźnie B ergera m ydło sm ołow e i zwracać uwagę na zielone opakowanie.

Bergera mydło smołowe jest prawdziwe do nabycia: w KRAKOWIE u apt. Śtockmara; we LWO­
WIE u apt. S. Ruckera; w NOWYM-SĄCZU u apt. Jakubowskiego; w TARNOWIE u apt. Ranka 

Prócz tego kaida apteka może dostarczyć mydło smołowe Bergera po cenie oryginalnej. Zamówię- 
:towne i częściowe przyjmuje główny skład: aptekarz ft. HELL w Opawie. (1129-15-18)nia hurtowne

Zdroje szczawiowe Dentsch-Kreitz.
(RUDOLFS - QUELLE)

Najczystszy alkaliczny szczawlk buz żelaza.
Rozbiór dokonany przez nadwornego radcę prof. Dr. R. Freseniusa w Wiesbaden.

Znany jako n&jbardziój ożywiający nader Bmaczny napój mineralny, a także uzdrawiający 
jak żadna inna woda mineralna, siczegolniśj przy wszelkich dolegliwościach piersi, błouk śluzo­
wych i t. d. ustroju ciała.

Bezpośrednie zamówienia lub zapytania należy adresować: An den Besitzer der Quelle 
Eduard Lnngfelder W ien 1 JTohannusgasse 12, lub: An die Brunnen-Verwaitung 
in M entsch-Hreutz bei Medenburg. (1606 11-39)

Ceny na miejscu w stacyl Medenburg włącznie z opakowaniem.
U skrzyneczka z 95 półlitrow ym i flaszkami złr. 4. 50  
* . . . .  * 95 całerai litrow em l flaszkam i „ U. 50  

"  H isliow le n p. W. ftolilw iuaera w głównym  rynku 1. 44.

Ch. F. Pietschmann & Sóhne
Dampf-Haruionlca-Fabrlk

B E R L I N
H r u n u e n s t r e a s c  A r. 1 8 .

S2 S 3

SERAP1ION
Świeżo wynaleziony, we wszystkich krajach patentowany Instrument mHEJOZliy, 

salonowy o harmonijnych aa wzór organu tonach.
W jednej godzinie wyuczyć się można grania z pomocą jednego tyiko guziczka.

Cena 30—200 marek.
Równocześnie polecamy nasze szczególne Harmonie, Katarynki, Harmoniki 

nstne i inne Instruments mnzyosne. _____________________________(1855-10 12)

Ogłoszenie.
Komitet Towarzystwa rolniczego Krakowskiego, 

ogłasza konkurs na napisanie najlepszego dziełka 
o chowie trzody chlewnej.

Dziełko to traktować ma:
O rasach, żywieniu i pielęgnowaniu trzody chlewnej;
0 budowie chlewów;
1 o zastosowaniu hodowli do potrzeb kraju i wy­

magań zagranicy.
Dzieło ma być objaśnione odpowiedniemi rysun­

kami i obejmować około 5 arkuszy druku.
Autorowi dziełka uznanego za najlepsze, i odpo­

wiednie celowi, przysądzi Komitet nagrodę w kwo­
cie 450 złr. w. a. pod warunkiem, że tenże bez- 
włocznie pracę swoją drukiem ogłosi. Prawo wła­
sności zostawia się autorowi.

Rękopisma opatrzone godłem powtórzonem na 
opieczętowanej kopercie, w której nazwisko i miejsce 
zamieszkania autora wyrażone będą, nadsełać na­
leży nnjpóżnlój do dnia 81 Clrudnla 
1811 r. do biura Towarzjslwa rol­
niczego Krakowskiego. (1923- -2)

Ogłoszenie
Z powodu pogłosek, jakoby z a *  

fe łftn l m a l a r s k i  pod firmą: 
„Józef Pochwalski" od trzydziestu 
lat w Krakowie istu ejący, został 
zwiniętym, mam zaszczyt oznajmić, 
iż lakowy prowadzę ciągle dalej od 

ń j  śmierci męża mojego pod kierun- 
" kiem fachowego człowieka i podej- 

muję Bię tak jak dawniej VSZel- 
II kich robót m alarskich lla k ie r-  

nlozych — po oenaoh najprzy­
stępniejszych. (1799 3 3)

Kraków 5 sierpnia 1877 r.
M. Fochwalskft, 

ulica K a r m e l i c k a  Nr. 56.

Obwieszczenie.
Zerząd Dóbr Śkdziejowice podaje niniej- 

szern do publicznej wiadoir ości, iż dnia 3  
w r z e ś n i a  1 S IT  r .  o godzinie lOtej 
przed południem odbędzie się S ic j ta c y s *  
w kancelaryi Zarządu Dóbr w Siemejow- 
cach w celu wydzierżawienia prawa yropi- 
nacyi. na Wygodzie w Boguikach, pod ea 
mtm miastom Wieliczką — na przeciąg 
czasu trzech letniego t. j. od 1 października 
1877 r. do 30 wrześnii 1880 r.

Do prawa propinacyi należy ka’ csrca jedna 
i kawałek grunta ornego.

Cena wywołania ustinawia się w wysokości 
ciynszu dzierżawczego rocznie 500 złr., wa­
dy um zaś do złożenia 10°/„.

Chęć licytowania mający, winni przed roz­
poczęciem licytacyi zgłosić się do Zarządu 
Dóbr Śledź ejowice o bliższo wyjaśnienia.

Zarząd M r  S letóej owice.
Obwieszczenie.

Ponieważ Spółka akcyjna Młynów 
Królewskich w Krakowie na zgroma­
dzeniu akcyonarjuszy, odbytem w daic 
30 maja 1876 r. postanowiła się roz 
wiązać, wzywa się niniejszem wierzy­
cieli Spółki, aby swe pretecsyc do 
tejże zgłosili. ( i 938-3-3)

Kraków dnia 7 sierpnia 1877.
L i k w i d u ł o r a w i c .

l?F ł'U Concess. deutsche 
Ą hohere Tochterschule

and

English School for

IM  dem 4t;u September. Anrnel- 
M  dnngen von Ibten August, bei 

de Bezitzrr n Frau Iflail** 
f j  G ler d r e a v e s ,  St. Jo-

s e p h s g a s s e  Nr. 493 zweite 
Stock, wosclbst Programme ver- 
abfolgt werden. (1905-2-6)

Young Ladies,
*42 begint cinen neucn Cnr.ms is it 
^  dem 4t;u September.

n
It i

Doktór Medycyny
gotów jest pod nmiarkf>waoemi wsrun'soimi 
przyjąć zaraz kdboro dzieci w wieku do lat 
at»rnast.n na zurełne utrzymacie.

Stósownie do wzajemnej o mow? może tyć 
także udzie’aną nauka.

Bbższśj wiadomości ndzdi  na pisemne 
zgłoszenia pod-'dresen?: K w n k ó w ,  u l i -  
c a  G r o d z k a  Mir. 7 9 ,  lssr.e  
p l ę t r f l .  (1 9 9 9 -3  3)

 ̂» o2 - iS fc z :

S S-
a  25 E9

Csconkaaii Draktrał „GZASU*.

Towary gumowe
wszelkiego redzejw

rozsyła za załiczłrą (ł 617-34-)
J. N Sohmeldler, fabryka gamy w Wiednia 
 Wenbao Stlftgasse Nr. 19.

> O O ^ K > < > 0 0 < »
W  DOBRACH X

Grodkowice x
poczta N i e p o ł o m i c e ,  można 

nabyć do siewu:
1. Żyto korenckie hektolitr złr. 7‘—
2. Pczenicę banatkę „ „ 10 50
3. Pszenicę morawkę „ .  10 50
4. Pszenicę egipską cudowną „ 12-—
5. Mammouth hektolitr „ 12■— 

Ostatoie dwa gatunki odznaczają
się wysokim plonem, dorodnem ziar­
nem, słomą nador grubą opierającą 
eię wylegaoiu. (2088-1-10)

O O + O ł O *

Uczniów
na stancyę z wiktem, obsługą, korepetycyą i nad­
zorem męskim, umieścić można przy ulicy S ł a w ­
k o w s k i e j  Nr. 283 pierwsze piętro. (2009-3-3)

Szan. Rodzice i Opiekunowie
Nie mając swych dzieci, chętnie przyjmujemy 

Uczni za cenę nader umiarkowaną. — K r a k ó w ,  
plac M a r y a c k i  Nr. 463, Isze piętro od frontu. 

(2005 3-3) Józef Kaczyński.

Niżój podpisana, nauczycielka przy szkole 
8 klasowej wydzisłowój żeńskiej w Kra­

kowie, a zamieszkała' w pobliżu tśjże, jak 
!at i oprzednieb, tak obecnie przyjmuje pod 
swoją opiekę panienki uczęszczające do 
szkół publicznych. Lskcye muzyki i języków 
pobierano być mogą na żądanie Szanownych 
Rodziców lub Opiekunów w miejscu. Bliższa 
wi dom ość według adresu: (1909-4-4)

Stanisława Orzechowska,
ulica R ó ż a n n a  Nr. 413 na dole, dcm 

Wgo Bartynowskiego.

Z dniem 1 września
jako dniem rozpoczęcia nauk we wszystkich 
tutejszych lakhdsch naukowych, znajdą i 
w tym roku — jak w lutach ubiegłych — 
P a n i e n k i  uczęszczające do wzmianko­
wanych zakładów, lub pragnące ksztsłcić 
się prywatnie, u niżej podpinanej: obok ro­
dzicielskiej opieki, wygodna oomieszesenio, 
zdrowe poźywienio i użytek fortepianów. — 
Jedna ze znakomitszych nauczycielek, wyż­
szej szkoły żeńskiej, dzieli zemną dozór 
i opiekę. — Rozmowa francuska i niemiecka 
na przemian. — Język angielski i pomoc 
w naukach na żądanie. (1996-3-3)

Józefa K e h o w s h a *  
Kraków, ulica S z e w s k a  L. 223.

Od dnia 1 września
potrzebny jest i n s t r u k t o r  ( pedagog ) 
dla dozoru domowego kilkunastu uczniów, 
szczególnie w niemieckim języku żeby był
biegłym. Starsi mają pierwszeństwo. Wia­
domość w biurze informac. F. Mikulskiego. 

(1997-3-3)

Asystent farmacji
poszukuje umieszczenia jako receptaryusz 
od Igo lub 15go p a ź d z i e r n i k a  r. b. — 
Łaskawe ofjrty proszę nadesłać pod adre­
sem: „ F A R M A C E U T A "  poste reitante 
B i e l s k o .  (2002-3-3)

D w o rek
w bliskości Krakowa, w położeniu pięknem 
i zdrowem, obejmujący około 5 mergów 
gruntu, wraz z inwentarzem, Jest do 
sprzedania. BHsia wiadomość ped 
adr. „Dworek" franco poste rest. Kraków. 

(1920-3 3)

Kamienica
w Krakowie, obok Rynku, w cenie około 
40,000 złr., jest do zamiany na wieś od­
powiedniej wartości. — Bliższa wiadomość 
pod adr.: Kraków, Wny Jan Ariet, Pod­
wale, Wesoła Nr. 23. (1961-3-3)

Dwa mieszkania 3
po 5 poked i kuchma, jedno na II piętrze, 
a drugie na dolo są od 1 października do 
wynajęcia przy ulicy Garncarskiej Nr. 21 
(na Piasku). (2022-2-2)

D w o rek  z og ród k iem
pod L. 38 przy ulicy Z w i e r z y n i e c k i e j  
położony, jest od dnia 1 rsździernika r. b. 
do w y n a j ę c i a .  — B iższa wiadomość 
u właśoiela pod L. 295 Uli a Ś Jana ,  
pierwsze piętro. (2013 2-2)

Mieszkanie
przy ul. S ł a w k o w s k i ó j  pod L 277 
składające się z 4 - c h  pokoi, kuclmi 
i zamkniętego gauka na III. piętrze, 
jest od Igo października do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość u portyera. (1995-3-3)

Godne uwagi przy obecnym wysokim 
Kursie monety niemieckiej.

Z powodów nadprzewidzianycb, jest z a r a i  na 
sprzedaż U l n n h a ,  od Warszawy o wiorst 24, 
przy szosie z lewej strony Wisły położona, około 
34 włók Nowopol., czyli przeszło 500 dziesiatyn 
rozległości ogólnej. Pałac murowany z terassami, 
na suterenach o piętrze pod dachówką (17 pokoi) 
park z drzewami rzadkiej piękności, ogrody owo­
cowe obszerne, kanał i staw rybne, rzeka, las ze 
starodrzewem, łąki nadrzeczne doskonałe, budowle 
marowane w najlepszym stanie, inwentarze żywe 
i martwe, oraz maszyny wyborowe; gleba w knl- 
turze. Wysiew pszenicy korcy 50, żyta 120 w pło- 
dozmianie. Rezydencja pańska, bardzo elegancka. 
Szacunek z inwentarzami i całą kreatencyą rs. 68000, 
którego blizko połowa może pozostać przy grancie. 
Bliższa wiadomość w W a r s z a w i e  ulica K r ó. 
l e w a k a  Nr. 39, mieszkania Nr. 9. (1916-3-3)

OdpowiedeiAln; rsgdca drukarni JÓKef Ł s k o o i ń a k L


